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Ja, broń Panie Redaktorze, nie o tym 
kole, co ma być wiecznym symbolem cywili­
zacji, chociaż — jako żywo — słyszałem, że 
Poniektóre bez kola się obywały. Ani też 
o wyścigach kolarzy, bo oni kręcą tylko w 
sezonie, a jak kręcą, coś z tego mają. Ale 
ja  także, o Czcigodny, jestem cyklistą (od 
cykl) i dlatego glos zabrać muszę w dysku­
sji nieustającej, czyli o  polityce kulturalnej.

Idzie ku lepszemu, możemy sobie powin­
szować. Wąziutkie mam wprawdzie ze swe- 
Ko kącika pole widzenia, ale przecież w idzę, 
Pod płotkiem, obok podwórzowej ubikacji 
•toi ławeczka, a na ławeczce, na świeżym 
Powietrzu dwóch obywateli zagrywa w 
udamkę“. Grywają tak od rana do wieczora, 
świąitek 1 piątek, od dwóch la t w  asyście 
Wiernych kibiców. Przedtem gr.y\vali w 
*oko“, czasem coś pociągnęli 3 butelki, 
* czasem i do rękoczynow dochodziło. A te­

raz nic, cicho i grzecznie, tylko radio z dru­
giego piętra, piekielna maszyna, obwieszcza 
wszem wobec, co się dzieje w Jezioranach. 
Ale zaraz się skończy i radio wyłączą. 
A meczu dziś nie mu, więc i komunikatu 
słuchać nie będą.

Podobno na Sycylii, p'sze o tym Iwasz­
kiewicz, wiosenną porą kobiety rzędem na 
murku przy szosie siadają, koronki dłubią 
i o sprawach wzniosłych radzą. A u nas, to 
kobiety na podwórku nie obaczysz starej 
ani młodej. Dziwny jakiś naród, ponury. 
Wciąż tylko w kuchni, albo w pralni. 
Wcale o duchowe potrzeby nie dbają. Nie 
to, co my, mężczyźni.

Ot, na przykład na kiermaszu książki. 
Kręciło się przy kioskach parę mamuś 
z dziećmi, trochę starszych panów, ale za to  
cała gromada chłopaków — ani jednej 

(D okończenie na sir. 2)
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To była m a tu ra  doskonała. 

W szparach  podłogi sali g im ­
nastycznej gdzie odbyw ał sią 
egzam in pisem ny z m a tem a­
tyk i na jczu jn iejsze cko n a ­
w et nie dostrzegłoby śladów  
zam askow anej sieci te lefo­
nicznej. K ażdy z m a tu rzy ­
stów  w  rękaw ie odśw iętnsj 
m ary n ark i eh o v a ł słuchaw kę 
radlcW ą. Z siecią łączył się 
orzez blaszkę przyb itą  do 
buta, od k tó re j cienki p rz e ­
wód prow adził w łaśnie do 
sluchawiki. W p a rk u  zaś za 
szkołą otoczona czujnym i 
bojów kam i działała  cen tra la  
telefoniczna. Obok n ie j „ tru s t 
mózgów ” — m aturzyści z po­
przedn ich  la t, studenci, na­
ukowcy rozw iązyw ali zada­
n ia , k tó re  w yniosła z sali 
jędrna z p rofesorek. K oledzy 
obliczali, koledzy p rzekazy­
w ali, koledzy w  końcu d la  
uspokojenia nerw ów  w alczą­
cych m aturzystów  nadaw ali 
im  pogodne m elodie tanecz­
ne. T ak, to n ap raw d ę  by ła  
m a tu ra  doskonała.

A zresztą, może to  ty lko  
w yolbrzym iona legenda, m o­
że było zupełnie inaczej. To 
naw et nie tak ie  ważne. W a­
żny je s t tem a t: m a tu ra . K ie­
dy  spotkasz po w ielu la tach  
kolegę, z k tó ry m  chodziłeś 
k iedyś do szkoły, to  zazw y­
czaj m ów icie o imnych kole­
gach z te j sam ej k lasy , o

Dokończenie 
na słr. 2

ZBIGNIEW SIEMIŃSKI A nalfabetyzm  pogrzebano 
blisko dziesięć la t tem u. P a ­
m iętam , że zrobiono to n a ­
w et dość uroczyście. T ym ­
czasem  analfabetyzm , be­
stia . w ylazł z grobu  1 s t r a ­
szy. Kogo straszy?  P rzede 
w szystkim  w ładze ośw iato ­
we. Sam i analfabeci są  ra ­
czej n iculękli. S m u tne  to 
al© praw dziw e.

* * *

— H alo. Z ak łady  W e­
s te rp la tte?

— Tak,

P R A W D A
0  SMOKU SIEDMIOGŁOWYM

dział perso­
nalny , słucham .

— Czy w w aszych za­
k ładach  są ludzie, k tó ­
rzy podp isu ją  się k rzy ­
żykam i?

— Chodzi panu  o 
analfabetów , tak ?

— Tak, o aualfirtbe-

— O wszem , są. P rze ­
w ażnie  starzy , ale są. 

* * *
N a pierw szego styczn ia  

1961 r. zanotow ano  w łódz­
kich zak ładach  uspołecznio­
nych 311 osób do  35 
roku życia (!) bez ukończo­
nych k las p ierw szej i d ru ­
giej o raz  2639 osób do 35 
roku • życia bez ukończonych 
k las trzeciej i czw artej (oczy­

w iście m ow a tu o  k lasach  
z zakresu  szkoły podstaw o­
wej). D okształcało się z te ­
go ty lko ok. 300 osób, w  tym  
najm n ie j tych, k tó rzy  nie 
ukończyli k las p ierw szej i 
d rug ie j, czyli analfabetów .

W edług najśw ieższych d a ­
nych m am y w  Lodzi 6653 
osoby od  16 do 50 roku  ży­
cia bez ukończonej k lasy  
czw arte j w  zak ładach  uspo­
łecznionych i 1839 osób w  
tych  sam ych  g ran icach  w ie ­
ku  b|ez ukończonej k lasy  
czw arte j w  gospodarce n ie ­
uspołecznionej. Z tych 8492 
ludzi bez ukończonej klasy
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D L A C Z E G O
G A G A R I N
nie m ógłby  
w ylq d ow ac
W  Ł O D Z I ?

Z anim  odpow iem  na  to 
p y tan ie  pragnę przypom ­
nieć, że k ilka  la t w stecz 
zdarzy ła  się nad  Łodzią 
k a ta s tro fa  lotnicza. S am o­
lo t lecący zbyt nisko za­
w adził skrzydłem  o d ru ty  
lin ii wysokiego napięc ia i 
ru n ą ł na ziem ię. No cóż? 
K a tas tro fy  lo tn icze nie są 
czym ś now ym , zaczęły się 
zdarzać od m om entu gdy 
pierw sze aerop lany  w zbiły 
się w niebo. O ka tas tro fach  
w  ogóle 1 k a tas tro fach , lo t­
niczych dow iadu jem y się 
dość często, a  m im o to lu ­
dzie  podróżują  nadal i co­
raz częściej. Jed y n ie  prze­
zorny Ja n  K iep u ra  un ika 
ow ego w ehikułu  X X  w ieku 
jak im  je s t sam olot. A le kie­
dy  je s t zm uszony do tego 
desperack iego  czynu (czę­

sto  w raz z żoną) w ów czas 
obo je  lecą różnym i sam olo­
tam i. Zw ykli śm ierte ln icy  
p rzew ażn ie  nie s to su ją  te j 
m etody. Dotyczy to  rów nież 
łodzian. K atastro fy , k a ta ­
strofam i, a  ludzie la ta ją  i

zby t w iele się n ie  p rze j­
m ują . Tyle, że w ierzący 
w siada jąc  do sam olo tu  po­
leca ją  się sw oim  bogom  i 
pilotow i, a  n iew ierzący pilo­
tow i i technice.

Inaczej jed n ak  na  to  sa ­
m o w ydarzen ie  zareagow ały  
w ładze lo tn ic tw a  cyw ilnego. 
Zaczęły się bliżej p rzyglądać 
lo tn isku , zaczęły badać, li­
czyć, analizow ać i w ykony­
w ać szereg żm udnych  a n ie ­
zbędnych  w tak ich  w ypad ­
kach  czynności, k tó re  po 
k ilku  la tach  złożyły się na 
decyzje  likw idacji po rtu  
lotniczego w lxidzl. Oczy­
w iście, ow ą n ie fo rtu n n ą  k a ­
ta s tro fę  należy trak to w ać  
jako  praźródło  te j decyzji* 
gdyż po k ilku  la tach  tak ich  
dociekań  ludzie zapom inają  
o  fak tycznej przyczynie, 
k tó ra  te  dociekan ia  spow o­
dow ała, a pozostaje ty lko 
sam a idea, w  tym  w ypadku  
idea zam knięcia  po rtu  lo tn i­
czego. D la rea lizac ji te j idei 
skom asow ano w ciągu kilku 
la t szereg m iażdżących a rg u ­
m entów . k tó re  w sum ie  zade 
cydow ały o ostatecznym  w y­
niku.

M ądrość ludow a tę  sam ą 
m yśl fo rm u łu je  w n astępu ­

ją c y m  porzekadle: „K to chce 
p sa  uderzyć, zaw sze kij 
zna jdz ie“. N a dobrą sp raw ę 
gdybym  rzucił hasło zao­
ra n ia  ulicy P io trkow sk iej i 
posian ia  na tym  m iejscu 

p ie truszk i znalazłbym  na  to 
sto  rac jonalnych  a rgum en­
tów . Po pierw sze M iejskie 
P r  zeds i ęb i o rs t wo Au tob  u so- 
w e zaoszczędziłoby na eks­
p lo a tac ji autobusów , po d ru ­
gie w s ta ty styce  w ypadków  
zn ik łaby  ru b ry k a : „w ypad­
k i n a  P io trk o w sk ie j“, po

trzecie up raw a  pietruszk i 
to zieleń, a zieleń to p łu ­
ca m iasta, płuca to zd ro ­
wie, no i p ietruszkę można 
eksportow ać, a ek spo rt to 
dew izy, po czw arte... po 
piąte... po dziesiąte... i setne.

C iężar ga tunkow y a rg u ­
m entów , k tó re  przytoczono 
rozw ażając problem  likw i­
dacji portu  lotniczego na 
L ublinku  zapewne? był b a r­
dzo duży i do rów nyw ał sk a ­
li problem u, a le sam  system  
argum en tac ji?  M etoda była 
tak a  jak  z tą  p ietruszką.

ARGUM ENT PIERW SZY
CZYLI TRADYCYJNY

Łodzi p o rt lotniczy jest 
n iepotrzebny , gdyż n ieda­

leko w W arszaw ie jest po­
dobny port, z którego ło­
dzian ie  m ogą bez tru d u  ko­
rzystać.

ARGUM ENT DRUGI
CZYLI TECHNICZNY

Ł ódzkie lo tn isko Jest p rze­
starza łe , posiada zbyt k ró tk i 
pas s ta rto w y , a ponadto  n a ­
chy len ie  pasa  jes t n iew y­
godne do lądow ania .

ARG UM EN T TRZECI
CZYLI UNIW ERSALNY

Ł ódzkie lo tn isko  usytuo­
w ane je s t zby t blisko m ia­
sta,

A RGUM ENT CZW ARTY 
CZYLI

CHARAKTERYSTYCZNY

Łódź je s t m iastem  kom i­
nów , k tó re  n iebezpiecznie 
w y sta ją  ponad otoczenie, 
s tw arza jąc  po tenc ja lne  n ie ­
bezpieczeństw o d la  szybu ją­
cych sam olotów .

ARGUM ENT PIA TY
CZYLI EKONOM ICZNY

Ł odzianie nie są  p rzyzw y­
czajen i do la tan ia  sam olo­
tam i. M iasto dostarczało  
zbv t m ało  pasażerów  PLL 
„Lot",

A RGUM ENT SZÓSTY
CZYLI OSTATECZNY

Sam olotam i nie la ta  k lasa 
robotn icza ty lko  różni dy­
rek torzy , in ic ja tyw a p ry w a t­
na  i kap ita liśc i zag ran icz­
ni, odw iedzający  polskie 
cen tra le  handlow e, k tórych 
w  tym  m ieście nie b rak . 
(oczywiście, cen tral).

ODPOW IEDZ 
NA ARGUM ENT 

TRADYCYJNY

R acja, Łódź leży n iedaleko 
W arszaw y i m a św ietne  po­
łączenie kolejow e, a le  roz­
k ład  lotu tak  jes t pom yśla­
ny, że sam oloty z O kęcia 
s ta r tu ją  przew ażnie  m iędzy 
godziną 0.30 a B.30 rano. a 
po ranny  pociąg pośpieszny 
w ychodzący z Łodzi o  0.22 
jes t w  W arszaw ie parę  m i­
n u t po 8.00. Dodać do tego 
40 m inu t na przebycie d ro ­
gi z .dw orca  Śródm ieście na 
O kęcie I nici z podróży jak  
m ów ią w w łókienniczym  
grodzie. Chcąc więc lecieć 
z Łodzi do Szczecina, Rze­
szowa, B erlina  czy Pragi, 
należy w yjechać do W ar­
szawy dzień  w cześniej, p rze­
nocow ać w hallu  „B risto lu" 
czy „G rand  H otelu“, gdyż
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JACEK LEBEN

Miodowe
W

D n ia  7 m a j a  b r .  w  g m a c h u  p r a s y  łó d z k ie j  p rzy  
ul.  P io t r k o w s k ie j  96, o d b y ło  się  o d s ło n ięc ie  ta b l ic y  
k u  czci p o le g ły c h  d z i e n n ik a r z y  łódzk ich .

Fot. E. K uda j

sto dni“  
minęło

W połowie listopada kolejne 
„Dwa łyki“ zatytułowałem „W 
oczekiwaniu na pierwszo 100 
dni“ . Chodzi oczywiście o 100 
pierwszych dni prezydentury 
Kennedy'ego, w czasdc których 
krystalizują się zasadnicze ten­
dencje polityczne nowej adminl 
stracji, Minęło Już te 100 dni i

Koło się kręci
(Dokończenie ze str. 1). 

dziewczyny — ze szkoły podstawowej. Pró­
bowali wycyganić od starszych przegrane 
losy loteryjne. Bo wiadomo, za cztery losy 
można dostać nagrodę pocieszenia, tomik 
poezji, albo coś bardzo grubego z rem anen­
tów.

Pan Redaktor się nie pogniewa, ja wcale 
nie wierzę w „masowe transm isje ku;lury" 
— w telewizję (lu się raczej zgadzamy), w 
audycje radiowe, zwłaszcza te dobre (1» 
kio ich słucha?), w książkę, jako narzędzie 
upowszechnienia w miejscowych, łódzkich 
warunkach.

Przypomnijmy sobie niektóre dane sta­
tystyczne. Stare one — z la t 1057—1858 — 
ale nowszych nie ma.

33 procent robotników nie czytuje książek, 
12 procent nie czytuje prasy, 10 procent — 
nie czytuje w ogóle nic. Zaś książek zaku­
pionych w ciągu roku u zakładowych kol­
porterów przypada na jednego robotnika 038.

Albo z innej beczki — parę cyfr, żeby 
nie wracać więcej do statystyk. Przeszło 
jedna trzecia ludności miasta, to  przybysze 
ze wsi. Ponad 7 procent ogółu mieszkańców 
nie uczęszczało nigdy do szkoły, około 
28 procent — nie ukończyło «zkoły podsta­
wowej...

Otóż to właśnie.
PreopinancL moi, «zamowni, pofliuluy'a 

określone metody upowszechniania: wspom­
niane już „masowe transm isje kultury", od­
czyty, prelekcje, wieczory autorskie. 1 do­
magają się rozszerzenia kręgu prelegen­
tów, bo wówczas dopiero, przy pełnej repre­
zentacji • środowisk twórczych, można będzie 
mówić „z czystym sum ieniem “ o prawdzi­
wym upowszechnianiu.

Wydaje ml się, że po pierwsze — robotni­
cy, o których powinno nam chodzić n a j­
bardziej, na odczytach rzadko bywają. Po 
drugie, że — rozumiejąc w ten sposób — 
zakładamy milcząco podział społeczeństwa 
na kulturalną elitę i niekulturalną masę.

Myli się jednak N 'enacki. w swoim żółcią 
pisanym, ale słusznym w zasadzie artykule, 
kiedy stwierdza, że każdy zdolny nauczy- 
eiel-polonista lepiej by. jako fachowiec, 
poprowadził prelekcję o np. Konopnickiej, 
niż literat. Nasi pisarze są na ogół polo-' 
nistami z wykształcenia, prócz fachu mają 
zaś jeszcze trochę talentu.

Nie jest również prawdą, że poeta nie po­
winien mówić o sławnym muzyku — nie 
o  muzykę bowiem chodziło, a o  muzyką, co 
stanowi wielką różnicę, zwłaszcza gdy te­
m at brzmiał: „Chopin w literaturze“.

Dziwię e.ię tylko, że nikt z literatów — 
narodu, b ą i i  co bądź, piśmiennego — nie 
podjął z N:<T-;‘-kim dyskusji, szczególnie, że 
autor sam sobie zaprzecza. Występuje prze­
ciw eksploatowaniu zawsze tych samych 
nazwisk, a jednocześnie przypomina, że 
pewnego literata, który ględzit, ściągnięto 
silą z trybuny. Otóż są dobrzy prelegenci 
i tych publiczność często się domaga. I są 
dobrzy pisarze a nieudolni prelegenci. 7. oka­
zji Dni Oświaty kilkadziesiąt instytucji zgło­
siło do sekretariatu  Związku zamówienia na 
odczyty z podaniem nazwisk I tematów. 
Czy można takie zlecenia rozdzielić według 
listy?

Wracając wszakże do sprawy. Wartości 
kulturalne to nie tylko dzieła sztuki, nie 
tylko książki i obrazy, jak zdaje się m nie­
mać M arian Piechal. To również i przede 
wszystkim postawa życiowa, to  stosunek _ do 
społeczeństwa, do pracy, a także um iejęt­
ność wykorzystania wolnego czasu. A praw ­
dziwe upowszechnianie kultury, to  formo­
wanie owej postawy. między innymi jedy­
nie poprzez popularyzację idei zawartych 
w sztuoe. K ultury nauczyć n ie można. Mo­
żna wychować.

X dlatego nie tyle chodzi o  upowszech­
nianie, ile o  właściwą politykę kulturalną. 
Chodzi o wybór, o  rozsądną selekcję w ar­
tości. Ilość dóbr kulturalnych nieustannie 
wzrasta, a le chłonność umysłu ludzkiego 
jest ograniczona. Jeżeli zasiana wiamy się 
nad selekcją materiału nauczania w szko­
łach, doborom lektur, zasobem wiadomości 
z historii, tym bardziej winniśmy selekcjo , 
nować pożywkę, jaką zamierzamy karmić 
ludzi, klórym nikt nie wyjaśni, że słowo 
pisane, lub mówione ze weny, może równie 
dobrze zawierać prawdę jak fałsz.

Wprawdzie trudno przesądzić definityw­
nie, oo jest prawdą, bo ju tro  może nauka 
obalić nasze dzisiejsze poglądy, je«*cz>e trud­
niej ręczyć, że coś jest. lub nie jest, piękne. 
Żyjemy jednak w określonych historycznych 
czasach, wiemy do czego dążymy i wiemy, 
że w pracy wychowawczej musimy uwzględ­
niać nie tylko idealny wzorzec, ale także 
warunki bylu współczesnego człowieka.

Musimy pamiętać, że w Łodzi trzecia 
część ludności nie posiada podstawowego 
wykształcenia, że wielu ludzi wolny czas 
spędza najchętniej przy kioskach z piwem, 
że kobiety pracujące, prawie wcale tego 
wolnego czasu nie mają. O tym wszystkim 
musimy myśleć, planując politykę ku ltu ­
ralną. . , , ,

Nawet zlotousty prelegent nic nie ws.tora 
na moim podwórku, zachwalając sztukę 
abstrakcyjną, lub aw angardow y J> °ezię^

w szystk ie  m iejsca w  w a r­
szaw skich ho telach  są z re ­
guły za ję te  i dop iero  rano 
udać się au tobusem  na O kę­
cie. P rak tyczny  i rozsądny 
łodzianin  w oli w ięc tę  noc 
spędzić w pociągu i rano 
być u celu sw ej podróży.

ODPOW IEDZ 
NA ARGUM ENT 

TECHNICZNY

Łódzkie lo tn isko pow stało  
na parę  la t przed d rugą  
w ojną św iatow ą, ponadto 
w czasie okupacji zostało 

• rozbudow ane i zm odern izo­
w ane. Je s f  więc lo tn iskiem  
w stosunku  do Innych lot­
nisk tegp typu w zględnie 
młodym . O czyw iście nie 
jest lo tn iskiem  na  w skroś 
now oczesnym  1 dostosow a­
nym  do  s ta rto w an ia  i do 
lądow ania  sam olotów  od­
rzutow ych. Ale za rzu t ton 
m ożna postaw ić w szystkim

portom  lo tn ic tw a cyw ilnego 
w Polsce, łącznie z Okęciem . 
Poza tym  Polska jest w 
ogóle zbyt m ała ażeby że­
glugę pow ietrzną  w ew n ątrz - 
k ra jo w ą w najbliższej p e r­
spektyw ie op ierać na lo tn i­
c tw ie  odrzutow ym .

ODPOW IEDZ 
NA ARGUM ENT 
UNIW ERSALNY

O dpow iedź na ten a rg u ­
m ent łączy się z odpow ie­
dzią  poprzednią. Jeśli chodzi 
o sam oloty odrzu tow e, to 
w szystkie polskie porty  lo t­
nictw a cyw ilnego usy tuow a­
ne są  zby t blisko m iast, 
natom iast dla tu rbośm ig łow ­
ców odległość ta  acz nie 
jest dostateczna, jes t p rze­
cież w ystarczająca.

ODPOW IEDZ 
NA ARGUM ENT

CHARAKTERYSTYCZNY
K om iny fab ryczne isto tn ie  

stanow ią  po tencja lne  n ie ­

bezpieczeństw o, a le  niestety, 
w spółczesna żegluga po­
w ie trzna  p lasu je  sw e porty  
lo tnicze w yłącznie obok 
m iast przem ysłow ych. A 
Pa łac  N auki i K u ltu ry  w 
W arszaw ie i inne obiek ty  
w ysokościow e w różnych 
m iastach  to  bed lka? O No­
wym  Jo rk u  n ie  będę w spo­
m inał.

ODPOW IEDZ 
NA ARGUM ENT 
EKONOM ICZNY

To fak t, że dw a la ta  te ­
mu lin ie  k ra jo w e nie były 
ren tow ne, że sam oloty la­
ta ły  bez pasażerów , W ina 
za ten  stan  rzeczy spada 
jednak  na k iepską o rg an i­
zację  p racy I słabą  propa­
gandę PL L  „L ot“, a  nie na 
pasażerów  z m iasta  Łodzi.

(Dokończenie na str. 7)

można pokusić się o  wstępno
podsumowanie. Wiele pism 
*wiatowych czyni to w sposób 
ironiczny. Na przykład bryty j­
ski Sunday Telegraph pisze: 
„W chwili gdy co najw ięksi 
wielbiciele prezydenta Kenne­
dyego  u nas w kraju  powra­
cają do równowagi po zćszło- 
tygodniowym wstrząsie (chodzi 
o inwazję na Kubę — przyp* 
J. L.) szykują się nowe niespo­
dzianki.

Teraz, gdy skończyła się stu ­
dniówka, dowiemy się jak  czę­
sto prezydent Kennedy gra W 
golfa.

W ciągu pierwszych 80-ciu dni 
sprawowania urzędu, Kennedy 
grał osiem razy, zaś Eisenho­
wer — sześć razy“.

Nie jest to chyba Jednak wła 
śclwa metoda oceny. Zastosuje­
my więc Inną. Nie jest tajem ­
nicą, że wiązaliśmy z prezyden 
turą Kennedy*ego nadzieje na 
poprawę sytuacji m iędzynaro­
dowej. Wynikały one nie z 
przeświadczenia o postępowości 
nowego prezydenta Stanów Zje 
dnoczonych, ale z przeświadcze­
nia, iż jest on politykiem rea­
listą, że zarówno on jak  i jego 
najbliższe otoczenie ma krytycz­
ne spojrzenie na dotychczaso­
wą politykę Stanów Zjednoczo­
nych, i że z tego realhrmu i u- 
m iejętności krytycznego spoj­
rzenia na rzeczywistość, wypły­
wać będzie polityka — w każ­
dym razie biorąca nod uwagę 
układ sil w o współczesnym 
¿wiecie.

Pierwsze tygodnie w y d a r ły  
się potwierdzać, iż nadzieje te 
nie były płonne. Zarówno 
pierwsze orędzia młodego pre­
zydenta jak i jego dialog x 
premierem Chruszczowem były 
utrzym ane we właściwym, spo­
kojnym  tonie. Ograniczenie 
swobody wypowiadania się ko­
łom wojskowym, oświadczenie, 
iż Stany Zjednoczone nie będą 
ponawiać lotów szplegow ^fcli 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, wszystko to 'napaw ało  
optymizmem. Niemniej wymogi 
politycznej gry w tym złożo­
nym śwjceie są niezwykle tw ar 
de, Ketmedy znalazł się pod 
gwałtownym naci: k u m  wszyst­
kich zlmnov. ojennych kół w 
Stanach Zjednoczonych 1 poza 
nimi. Niema) wszystkie jego 
projekty ustawodawcze zostały 
storpedowane lub w poważnej 
mierze okiojone. Kuba i Laos 
to przysłowiowi* dwa parzące 
kartofle, które Kennedy otrzy­
mał w spadku po Eisenhowe­
rze. Z nimi Kennedy sobie nie 
poradzi. One w sposób dram a­
tyczny zaciążyły na owych mio 
dowych 100 dniach. Kennedy 
znalazł się w związku z tymi 
problemami w ogniu dwóch 
krzyż tlących się tendencji. Jed 
na dążyła do pełnego zaanga­
żowani t sle w Laosie i Kubie 
aż do interwencji zbrojnej czyli 
do zwycięstwa 7 a wszelką cenę. 
Druga zalecała umycie rąk i od 
Kubv i od Laosu, dowodząc, że 
Stany nie mogą tam zwycię­
żyć. Gdyby Kennedy opowie­
dział się zn tą ostatnia tenden­
cją, znalazłby się w ogniu za­
rzutów, że w przeciwieństwie 
do Eisenhowera jest miękki i 
ustępliwy wobec świata socjali­
stycznego. Zarzut to groźny w 
Stanach Zjednoczonych.

Kennedy wybrał bardzo nie­
dobrą pośrednią drogę. Problem 
laotański rozgrywa na dwu pła­
szczyznach — stale grozi in­
terwencją zbrojną, osłaniają«’ 
tym rokowania polityczne w 
sprawie Laosu. Aprobował in­
terwencję kontrrewolucyjną na 
Kuble, która startowała z zie­
mi am erykańskiej, ale nie zde­
cydował się wbrew namowom 
Pentagonu na poparcie tej in­
terwencji przez bezpośrednio 
zaangażowarie sił zbrojnych Sta 
nów Zjednoczonych. Załamanie 
się inwazji na Kubę doprov#a- 
dziło nie tvlko do znacznego 
upadku prestiżu Kennedy'ego * 
Stanów, alo zapoczątKOwało ni® 
odwracalny łańcuch wydarzeń, 
który zaciążył m d  cala sytua­
cją międzynarodową i przer­
wa! nadzieje na szybkie roz­
mowy między Wschodem 1 Za­
chodem.

Brytyjski „Daily Mail“ tak o- 
cenla 100 dm „11 tygodni te- 
mu na tych samych •;/(.# tach 
podawaliśmy tekst inauguracyj­
nego przemówienia Kennedy'Cgo 
skierowanego do naredu am ery­
kańskiego całego świata...

Drukowaliśmy ten tekst po­
nieważ było to ważne i wznio­
sło przemówił nie. Podkreślało 
ono fakt, że nowy, ożywczy 
duch będzie prowadził Stany 
Zjednoczone drogami wiodący­
mi do większych suki esów.

Prezydent ostrzegł, że dążeń 
do pokoju nlo da się zrealizo­
wać w najbliższych 100 dniach*

Jakże wielką miał rację. 10® 
dni minęło. A atm osfera jeśli 
się zmieniła to na gorsfce.

■Ciosy na am erykański prestiż 
spadały równie mocno jak 'v 
najgorszym okresie rządów Ei­
senhowera.

Pod tymi ciosami am erykań­
skie przywództwo zachwiało siO 
nieco. Zostało zaskoczone i 
¿mieszone przed światem. Już 
w chwili obecnej niektórzy lu­
dzie, którzy m ają po temu svvo 
ja powody twierdzą, że Kenne­
dy ich zawiódł I rozczarował.

Jeśli kiedykolwiek miał oit 
złudzenia, że zmniejszenie na­
pięcia zimnej wojny osiąga si«J 
wypowiadaniem pięknych ałóW» 
to na pewno jo straci!“ .



Wrzej S zczepkow sk i  jako Rafał w  fi lm ie  p.t. „Historia 
żółte j c iż em k i“.

Fot. W. Rozm ysłowicz

Noce Europolis“
W ubiegłym  roku w yprodukow any  został n a  zach o ­

dzie  w łosko-francusH i film  „Noce E uropy" reżyserii 
A lessan d ro  B lasetti'ego  znanego w  Polsce z film ów  
»■Podróż w  n ieznane“, „D zisiejsze czasy“ i inne.

„Noce Europy" o tw iera  b a rw n a  m ak ie ta  Europolis, 
Potężnego grodu, w  k tó rym  p iękna k rzyw a w ieża są ­
siaduje z K rem lem , supernow oczesne m adryckie  hotele 
z an tycznym  Colosseum , k a ted ra  m ed io lańska z opac­
twem W estm insteru . E uropolis — bajeczna  k ra in a  św ia ­
teł 1 neonów , b u lw arów  i alei. K ra in a  nocnych lokali 
t kabaretów . E uropolis baw i się. B iedni i bogaci. Jak  
W bajce. B iedni w p atrzen i w  ek ran y  te lew izy jnych  a- 
P ara tów . Bogaci w  luksusow ych lokalach . I  ci i tam ci 
słuchają D om enico M odugno, podziw ia ją  głośnego brzu- 
chomówcę, og ląda ją  w ystępy  m urzyńsk ich  rew elersów  
l tancerzy.

P u b licz n o ść  E uropolis m a  p o d o b n e  g u sty , n iez a le żn ie  
tego czy ży je  w  M adrycie, P aryżu  czy Londynie. 

Wszędzie k ró lu je  s t r e a p - te a s e  i ry tm . A rtyści p rz e śc i­
gają s ię  w  oszczędności s tro jó w . O błąkańczy  ro ck  and  
foli w p ra w ia  w  Is tn y  ta n ie c  św ię teg o  W ita lo n d y ń sk ą  
^ o d z ie ż .  W p a ry sk ie j  „N ouvelle Eve" s ta r s i  p a n o w ie  
P rzeży w ają  n ie  la d a  e m o c je  b ę d ąc  św ia d k a m i s tre a p -  
teasu s ły n n e j N iagary .

K a b a re ty  niew iele  się chyba zm ie n iły  od  epoki f in -  
sieclu. P odobne s tro je  1 podobne ruchy . T en sam  

%  gust. M inęła jedyn ie  m oda n a  num ery  liryczne 
1 sen tym entalne. O prócz girls, p iosenkarzy i tancerzy, 

jeszcze m agicy i cyrkow cy. U podobania obyw ateli 
Europolis n ie  zm ien ia ją  się ja k  w idać szybko.

P a ra  m łodych ludzi nie może sobie pozw olić na pó j­
ście do drogiego lokalu . A le m oneta  w rzucona do jukę  
't>oxu um ożliw i im  w ysłuchan ie  te j sam ej p iosenki jak a  
J^zbrzm iew a w łaśn ie  ze scenki „L ido“ lub  „C arouselle“. 
■takie są  reguły  „d em o k rac ji“ — anno  dom ini 1960. 
»Równość“. D om enico M odugno d la  w szystkich. I Tony 
Steel d la  w szystkich...

Film  B lasettiego  je s t n iew ątp liw ie  in teresu jący . I to 
z wielu w zględów . P rzede  w szystk im  stanow i przegląd 
fjajw ybitniejszych solistów  i zespołów  eu ropejsk ich  lek- 
*iej muzy. W ystarczy d la  p rzyk ładu  w ym ienić C arm en 
“cvilla, S teela. M odugijo, zespól P la tte rsów , A rch ie  Ste- 
Ve D ańcers, C oncinelle itd . N am  Polakom  przy jem nie  
jest chociaż za pośredn ic tw em  kam ery  zajrzeć do w nę­
trza eksluzyw nych k abare tów  Paryża  i L ondynu. *Tyl- 

°> że n ieste ty  nie m a tam  n ap raw d ę  nic ciekaw ego. 
Ach przepraszam ... zapom niałam . Jest! M nóstw o bliź­

niaczo do siebie podobnych, bardzo  zgrabnych  zresztą 
k°ciaków. A le to  chyba ju ż  w szystko. „Noce E uropy“ 

rów nież zw ierciad łem  gustów  epoki i m ia rą  je j po- 
■'ornu ku ltu ra lnego . W gruncie  rzeczy nie w ybiegliśm y 
aleko poza upodobania  do jarm arcznych  rozryw ek, 

l'a jlepsze  lokale i na jg łośn iejsi w ykonaw cy. I b rak  
*t>stu. Cóż dopiero  m ów ić o p row incji i podrzędn ie j- 
(*ych a rty s tac h ?  Człow iek p rzes ta je  psioczyć naw et na 
p .Prezy rodzim ej „E strad y “. No, bo gdzie nam  do Pa- 
^ża? E uropolis szuka rozryw ek prym ityw nych , da ją - 

Cych zapom nien ie  i odprężenie.
Blasetti n ie ograniczył się do zare je stro w an ia  na taś- 

y *  film ow ej sam ych w ystępów . Pokazał rów nież pub- 
'czność i je j reakcje . Z anotow ał ow ą tak  ch a rak te ry s- 

,yczr)ą dia dzisiejszych czasów  w spólnotę upodobań 
zain teresow ań, n iezależnie od przynależności narodo- 

. ej i społecznej. I jednocześn ie  pokazał rów nież zna- 
‘enną pow szechność k u ltu ry  m ożliw ą dopiero  w epo- 

ij. r ;>dia, film u i telew izji! W stud io  rzym skiej tele- 
ch . śp iew a D om enico M odugno. O g lądają  go i slu- 

^  jednocześn ie  m ieszkańcy Rzymu i M ediolanu, 
^rukseli i Paryża. Europa przeobraża się w Europolis 

e Europolis pokazane przez B lasettiego, m im o swe,' 
Pozornej barw ności i przepychu napaw a niesm akiem  
V'spôlnota „ k u ltu ry “ eu ropejsk ie j sprow adzona został.- 

n>ewielkiego św iatka  i pó łśw iatka kabare tów , cyr- 
¿¡'W, nocnych lokali. My tę w spólnotę  w yobrażam y so- 

nieco inaczej. A przez ooiecie k u ltu ry  rozum iem ' 
J * 4 Więcej. M A M A  KORNATOW SKA

Średniow ieczne, gotyckie 
m iasteczko. Zm ierzch. Zm ę­
czony, b łąk a jący  się W a- 
w rzuś zagiląda tęsknie  w  
ośw ietlone okna...

T reści film u nie trzeba 
chyba przypom inać. Pow ieść 
A nton iny  D om ańskiej na le­
ży do jednej z n a jp o p u la i-  
niejszych pozycji li te ra tu ry  
m łodzieżow ej, tak  w ięc po­
ko len ie  starsze  jak  i m łod­
sze, zna je j fabu łę  doskona­
le.

Lecz przy  ek ran izac ji tak  
obszernej książki trzeba  by­
ło zastosow ać kon.eczne 
sk ró ty . T reścią  film u będzie 
w ięc m iłość W aw rzka do 
rzeźb ien ia  oraz p ery p e tie  i 
przygody  jak ie  napo tyka on 
na  sw ej d rodze do m istrza 
Stw osza.

Do , .H istorii żó łte j ci>- 
żem ki" zaangażow ano w ielu 
w yb itnych  aktorów , tak ich  
jak : E. B arszczew ska, B. 
Tyszkiew icz, J. B aer, T. 
B ialoszezyński, G. H oloubek, 
B. K obicka, B. N iewinow=ki, 
B. Paw lik . A. Szczepkow ski. 
D obór ten  św iadczy o tym  
ja k  bardzo  rea liza to rzy  liczą 
się  z p rzyszłym  m łodzieżo­
w ym  widzem.

G łów ną ro lę  W aw rzka w  
film ie k re u je  dziesięcio­
le tn i M arek  K ondra t. Sw ą 
pracę  w film ie t r a k tu je  on 
jak o  w ie lk ie  w ydarzen ie  
sw ojego życia. J e s t  bardzo 
zdyscyplinow any. M im o w y ­
czerpu jących , w ielogodzin­
nych zdjęć w  a te lier, syste­
m atyczn ie  uczy się, aby  n ie

dopuścić do  ew en tua lnych  
b raków  pow stałych  na sku­
tek  p rzerw an ia  zajęć lek ­
cyjnych.

K orzysta jąc  z p rzerw y  w 
zd jęciach  rozm aw iam y na  
tem at pełnom etrażow ych fil 
m ów  dla dzieci i m łodzieży 
z w ykonaw cam i czołow ych 
ró l w  „C iżem ce" pp. B. 
P aw lik iem  i A. Szczepkow ­
skim . Są oni zdania , że w 
k ra jo w e j p rodukcji film ow ej 
częściei z jaw ia ja  sie film y
o m łodzieży niż dla m łodzie­
ży. Je s t to  pow ażny m an ­
kam ent, gdyż w ystarczy  za­
obserw ow ać jak  n iesłabną­
cym  pow odzeniem  cieszą 
się  „A w an tu ra  0 B asię“. 
„Szatan  z V II k lasy“ czy 
„M arysia  i k rasn o lu d k i“ by 
stw ierdzić , że młodzi w i­
dzow ie w inni rokrocznie 
o trzym yw ać k ilka pozycji 
film ow vch dla siebie. „H i­
sto ria  żółtej ciżem ki“ będzie 
film em  przeznaczonym  p rze­
de w szystkim  d la  m łodzie­
ży.

Do p rac  nad  film em  przy­
stąp iono  w  połow ie kw iet­
nia. Z akończenie całości 
p rzew id u je  się  na koniec 
czerw ca. Jeś li w ięc „rozpo­
w szechn ian ie“ n ie  zaw iedzie, 
in au g u rac ja  now ego roku  
szkolnego zbiegnie się z p re ­
m ierą  ciekaw ego i b a rw n e ­
go film u  młodzieżow ego, 
k tó ry  będzie zarazem  de­
b iu tem  reżysersk im  Sylw e­
s tra  C hęcińskiego.

D ANUTA TARCZY Ń SKA

10-letnl M arek  Kondrat jako  W aw rzu§ w  „Historii żółtej  
ciżem k i“

Fot. W. Rozm ysłówicz
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¿TLODA G W IAZDKA AM ERYKAŃSKA M A RGIE CRANER, KTÓRA ZADEBIUTOW AŁA |  
IV KOM ED II „A L CAPO NE“, ROZPOCZĘŁA SW OJĄ K ARIERĘ JA K O  CHÓRZYSTKA 
f W N OW O JORSK IM  RADIO.

Nowe 
filmy

t Tuszyna
W Studio  Film ów  L alko- 

I  w ych w T uszvn:e k. Lodzi 
I  ukończono p rodukc ję  k ilku  
|  now ych film ów , k tó re  n ie­

długo zobaczym y na naszych 
ekranach-

„D wie lam py“ — film  la l­
kowy.

S cenariusz — Ewa D ąbrow ­
ska, M arian  Z drojew ski. 

O praw a p lastyczna 1 reży­
seria  — T adeusz W ilkosz. 

Z djęcia  — E ugeniusz Ig n a ­
ciuk.

M uzvka — Zbigniew  T u r­
ski.

T reścią  film u sg przygo­
dy dw óch lam p, k tó re  u - 
strzegły  m łyn podczas nie­
obecności m łynarza  przed 
złodziejam i — m yszam i. 
Kot, kogu t i pies, k tó ry m  
m łynarz  pow ierzył pieczę 
nad  m łynem , zlekcew ażyli

fDokończenie  no sir, 4)

„Historia  
óltej Ciżemki”



ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Prawdziwy „Mein Karapi”
KAŻDY FIL M  JE S T  ŚRODKIEM  W Y RA ŻAN IA  CZY JEG OŚ PO GLĄD U  I ID EI 

JED NY M  ZE SPOSOBÓW  W YPOW IED ZEN IA  JE S T  FILM  OPARTY  NA F IK C JI 
L IT ER A C K IE J. INNĄ, BA RD ZIEJ PRZEK O N Y W U JĄ CĄ  FORMB; W YPOW IEDZI 
STAN OW I FILM  DOKUM ENTALNY, ZM ONTOW ANY N A JC Z Ę ŚC IEJ Z A UTEN ­
TYCZNYCH ZDJĘĆ, KTÓRYCH AUTORZY BYLI NAOCZNYMI ŚW IA DK AM I 
FILM OW ANYCH WYDARZEŃ. JA K Ą  ZA ST O SU JE  SIĘ  SELEK CJĘ M ATERIAŁU, 
JA K  GO SIĘ  ZM ONTUJE, JA K IM I GO SK O M EN TU JE SIĘ  SŁOW AM I — TO 
M. IN. D ECYDUJE O STYLU DANEGO FILM U , JE G O  W ARTOŚCIACH FO R ­
M ALNYCH, A PRZED E W SZYSTK IM  DECYDUJE O WYMOWIE SPOŁECZNO- 
PO LITY C ZN EJ DZIEŁA.

E rw in  L e ise r — szw edzki 
dz ienn ikarz , film ow iec-doku- 
m entaU sta. nie m ia ł łatw ego 
zadan ia , gdy przez  trzy  m ie­
siące  zbietrał m a te ria ły  f il­
m ow e w  różnych  a rch iw ach  
d o  film u „M ein K am pf”. 
Jed n y m  z bogatych  źródeł 
z tak im i m ate ria łam i oka­
zało  się p ry w a tn e  arch iw um  
G oebbelsa (znajdu jące  się 
obecnie w  NRD). Tam  zna* 
laz ł L eiser m. in. in s tru k ta ­
żowy film  zrealizow any  w 
Polsce przez hitlerow ców , 
a przeznaczony do  uży tku  
oddziałom  SS zw alczającym  
p a rtyzan tów . R ów nież ze 
w spom nianego  arch iw um  
pochodzą w strząsa jące  zd ję­
c ia  z w arszaw skiego getta.

R eżyser zeb ra ł w ięc około 
200 tysięcy  m etrów  taśm y  
film ow ej (przeciętny  film  
pełnom etrażow y w ynosi po ­
n a d  2 tys. m etrów ). Z  tego 
ogrom nego m a te ria łu  w ybrał 
około 3 tysięcy m etrów  ta ­
śmy, ażeby zm ontow ać film . 
W „M ein K am pf” L eiser 
u k aza ł n ie  ty lko  zbrodn ie  
pope łn iane  p rzez  h itle ro w ­
ców, a le  rów nież ich  m echa­
nizm , ro lę  w ypadków  i  w y­
darzeń  h istorycznych, k tó re  
poprzedziły  okres d y k ta tu ry  
H itle ra  w  Niemczech. T w ó r­
ca film u op ie ra jąc  się w y­
łącznie  o  au ten tyczny , d o k u ­
m en ta lny  m a te ria ł fo tog ra­
ficzny i film ow y d a ł p rze ­

k ró j życia H itlera  począw szy 
od jego p ierw szych pub licź- 
nych  w ystąp ień , a skończyw ­
szy n a  klęsce T rzeciej R ze­
szy. W ekspozycji film u  nie 
zab rak ło  rów nież obrazu  sy ­
tu ac ji polityczno-społecznej 
tu ż  po  zakończeniu  I-szej 
w ojny św iatow ej. P ierw sza i 
bardzo  obszerna część film u 
dotyczy „drogi H itle ra  do 
w ładzy", jego m etod  w alki 
z p rzeciw nikam i po lityczny­
m i. W drugiej części głów ny 
ak cen t położył L e ise r n a  
u k azan iu  ow ych h itle ro w ­
sk ich  „sukcesów ”, naszk ico­
w an iem  sy tuac ji w  jak ie j 
znalaz ła  się P o lska  i in n e  
p aństw a.

K om entarz  film u  w yróżnia 
się  obiektyw izm em  i bez- 
p re tensjona lnością , b rak iem  
patosu . Swój film  E rw in  L ei­
se r  pośw ięcił p rzed e  w szyst­
kim  narodow i po lskiem u i 
żydow skiem u. Ż adna recen ­
zja  n ie  odda  tego, co jest 
w strząsa jące , n iep raw dopo­
dobne a jed n a k  prawdziwe,  
bo za re jestrow ane  na taśm ie 
film ow ej. N ic ta k  nie w zru ­
sza, n ie  ostrzega p rzed  n ie­
bezpieczeństw em , ja k  a u te n ­
tyczne fak ty . F ak ty , k tó re  są 
n ie  n a  rękę , ażeby je  p rzy ­
pom inać w ielu ludziom  za­
siada jącym  w  rządow ych fo­
te lach  N iem ieckiej R epublik i

Nowe filmy 
z Tuszyna
Dokończenie ze słr. 3

sw e obow iązki i dopiero  a- 
la rm  lam p  nak łon ił Ich do 
pościgu za złodziejam i.

,,C hochołow a b a llad a“ — 
k ró tkom etrażow y  filmu a- 
k to rsk i.

S cenariu sz  (wg H anny  J a ­
nuszew skiej) — Ja n  L a­
skow ski, Je rzy  S taw icki. 

R eżyseria  — Jad w ig a  K ę- 
dzierzaw ska.

Z djęcia — Jan  Laskow ski. 
M uzyka — P io tr  H ertel.

F ilm  opow iada w  pootyc- 
k i sposób o m ałym  chłopcu 
w ie jsk im , k tó rego  o d w o d z i­
ły  ogrodow e chochoły i za­
baw iły  go sw ym , tańcem .

3.

„K iedy  ta k  p ad a  śn ieg" — 
k ró tkom etrażow y  film  a -  
k to rsk i.

(Scenariusz i reżyseria  •— 
Ja n  Laskow ski.

Z d jęc ia  — W iesław  P yda, 
M uzyka — P io tr  H ertel.

L iryczna opow ieść film o­
w a o chłopcu, k tó ry  nudził 
6ię w  sw ym  pokoju , pozosta 
w iony  sam  sob'e. D opiero 
m uzyka starośw ieckiego  ze­
g ara  w prow adziła  chłopca 
w  pogodny nastró j.

„O .Tanku eo psom  szył b u ­
ty" — film  lalkow y.

S cenariu sz  (wg. Ju liu sza  
S łow ackiego) 1 reżyseria  —

L idia  H ornicka.
O praw a p lastyczna — Zofia

S tanisław & ka-H ow urkow a. 
Z djęcia  — L eszek N artow - 

ski.
M uzyka — Z bigniew  T u r­

ski.
F ilm  w g. znanego w ie r­

sza Ju liu sza  S łow ackiego o 
Jan k u , k tó ry  szyjąc bu ty  
chartom  kró lew sk im  doszedł 
do w ie lk ich  Zaszczytów.

5.

„A la m a k o ta"  — film  ry ­
sunkow y.

S cenariusz  — A lina K otow ­
ska , L echosław  M arsza­
łek.

O praw a p lastyczna  — K asia 
K otow ska la t 6.

R eżyseria  — A lina  K otow ­
ska.

Z djęcia  — Je rzy  K otow ski, 
M uzyka — P io tr H ertel.

F ilm  p rzedstaw ia  zabaw ę 
A li z ko tem  w całym  szere­
gu  gagów  film ow ych.

6.

„P rzygody  budzika" — film  
lalkow y.

S cenariusz — Ew a D ąbrow - 
Sfta, J a n in a  H artw ig  

O praw a plastyczna — Ed­
w ard  S tu rlis .

R eżyseria  — Ja n in a  H artw ig  
M uzyka — Je rzy  M atuszk ie­

wicz.

F ilm  opow iada o przygo­
dach  budzika, k tó ry  opuścił
sw ego pan.a, aby po licznvcłi 
pervne tiach  w rócić do nie­
go z powrotem*

F edera lne j. N ie są n a  ręk ę  
tym , k tó rzy  osłan iaja  Eich- 
m anna , G lobkego i innych, 
ja k  też  ty m  k tó rzy  m ają  tu ­
p e t i bezczelność pan i Leni 
Riefenistahl — hitlerow skiej 
szefow ej n iem ieckiego film u  
dokum entalnego . Pan i ta  za ­
skarży ła  L eisera  w  sądzie 
m onach ijsk im  (...i uzyskała 
odszkodow anie (!) o  w yko­
rzy s tan ie  w „M ein K am pf” 
337,67 m ediów  ta śm y  z je j 
h itlerow skiego  film u  p t. 
„T rium f w oli”.

„M ein K am pf” przypom ina 
w iele praw d, w iele  m o n s tru ­
a lnych  zbrodni, od k tó rych  
naw et bezczelnością i w yso­
k im i, bońskim i sto łkam i r z ą ­
dow ym i zasłonić się n ie  m o­
żna i to  je s t podstaw ow y i 
najw ażn ie jszy  w alo r tego 
w strząsającego  film u.

EWA NURCZYfîsKA jego  przedstaw ien ia . A le w  
ty m  n ieznanym  k ręgu  do­
ro sły  n ie  czu je  się na jle ­
p ie j, jego  p róby  spo jrzen ia  
n a  św ia t od w ew nętrznej 
s tro n y  b a rie ry  są zaw sze 
sub iek tyw nym i propozycja­
m i, k tó re  w zbudzają  p opar­
cie jednych  i opór innych  
— także  dorosłych.

F ilm  reżyserii J a n a  B a­
to rego  p t. „O dw iedziny 
p rezyden ta", k tó ry  je s t a -  
d ap ta c ją  opow iadania  J. 
Zaw ieyskiego, s ta ł się now ym  
przyczynkiem  w poznaw a­
n iu  św ia ta  m yśli i w yobraź 
ni dziecka. F ilm  opow iada 
h is to rię  k ilku le tn iego  dziec­
ka, k tó re  po rozbiciu rodzi­
ny pozostaje  przy ojcu. O j­
ciec zak łada  now y dom. 
C hłopcu pozornie niczego 
n ie  b rak  — m a s ta ra n n ą  o- 
p iekę, zw łaszcza ze strony  
p rzy b ran e j babki, je s t ład ­
n ie  ub rany , m a m oc zaba­
w ek. Te pozory n ie  zdo łają  
jed n ak  zastąp ić  tego, czego 
dziecko je s t n a jb ard z ie j 
sp ragn ione  — m iłości.

T oteż n iekochany  chłopiec 
ucieka w  św ia t w yobraźni, 
w  k tó ry m  stw arza  w cieloną 
w  sy lw etkę  ojca postać 
p rzy jac ie la  — P an a  P rezy­
denta . P rezyden t przybyw a 
na każde w ezw anie sam o- 

Ś w ia t uczuć i przeżyć tnego dziecka. Z iszczają się 
dziecka je s t ciągle frapu - w tedy  w szystk ie p roste  w  
jącym  tem atem  w lite ra tu - istocie m arzen ia  — jak  sp a ­
rzę i film ie, to też co ja -  cer z ojcem , k tó ry  w idziały 
k iś czas pow sta ją  różnego by inne  dzieci, s tanow iące 
rodzaju  próby  i propozycje  w  rozgorączkow anej w yobrź

n i og rom ny tłu m  spacer*
jący ch  z rodzicam i. I

S am otność dziecka 
p u n k to w u ją  tw órcy  przecie 
s taw ia jąc  jego  zabaw om  
m arzen iom  obcy św ia t 
rosłych, za ję tych  własny*®! 
n ie  zaw sze najprostszy111 
sp raw am i, św iat, z które? 
Jacek  chce d la  siebie iAv ' 
być cząstkę, ja k ą  stanowi*** 
by m iłość i serdeczna tr r  
ska  uw ielb ianego  ojc* 
Szczególnie m ocno w ypad8' 
ją  m om enty  film u, gdy ** 
fa jąc  św ia tu  dorosły6®, 
dziecko zosta je  zaw iedzi011 
i oszukane.

W film ie B atorego  uja"1’ 
n ia  się fak t, k tó ry ' doch0' 
dzi do głosu w w iększo^ 
film ów  o dzieciach (nie 
dzieci). F ilm  je s t lepszy *
m om entach , gdy k am era
p ro s tu  obserw uje  chłopca 
jego  zachow anie, reakcje  ] 
zabaw y. K iedy jed n ak  1{3' 
m era  u s ;łu je  nam  pokaz 
św ia t w idziany oczam i dz>”  
ka, zak rada  się do fil,1lU 
n u ta  sztuczności. Została W 
w iem  zachw iana pr^yj? j 
konw encja , zm ienił się ki' 
p a trzen ia . N iew ątp liw ie 
k tó re  tego rodzaju  propo1̂ 
zycje B atorego należą do 11 
danych  np.: scena wybuch“ 
w esołości rodziców, k tóra  '  
oczach Jack a  przeobraża 
w  jak iś  n iesam ow ity  śitfieC® 
— tak  może dziecko res 
w ać na pew ne, zdaw ał0“  
się na tu ra ln e , odruchy ^  
rosłych, zw łaszcza, gdy ’ 
nie zgadzają się z jego 
e tro jem . G orzej w ypad13', 
sekw encje , w k tó rych  t^° 
cy u siłu ją  p rzedstaw ić 
m arzeń  chłopca — nie sPf 
sób tu  nie stw ierdzić . *f 
ra tu je  je  doskonała ilusti-8' 
c ja m uzyczna A dam a 
łacińskiego.

W szystkie w rażen ia  c°n’ 
tra  w yw ołu je  chyba brak  v 
k reślonego stanow iska ttf“  
ców w przedstaw ien iu  świ8 
ta. dziecka. N ależało się ( 
w ybrać. A lbo obserwow 
w yb iera jąc  najcennlejs*' 
m om enty , albo z d e c y jo ^ i ' 
się na jak ąś  konsekw ^n^J 
a nie u łam kow ą propozyc'j  
ukazania  św ia ta  r e a l n a  
lub  św ia ta  fana taz ji 
go, jak im  go może wid*'1* 
k ilku le tn i człowiek.

G dyby ktoś zgłaszał 
pliwości co do m ożliw ej 
podjęcia tak ie j próby 
żałoby mu polecić kró^ 
film  F ra n ju  pt. „PierWsZ 
noc".

T en poetycki film  k®11 
sekw en tn ie  r e a lz u je  wy* 
p roponow ane założenie.

Pow odzenie wszystkłc 
film ów  psychologicznych 
znacznej m ierze zalszy 0 
ak to rsk ie j In terp re tac ji 
w ierzonyoh ról. Z Par/ 
g łów nych bohaterów  
w iedzin p rezyden ta” — J 
ka i ojca — prezydenta, 
nuszek Pom aski byl .
lepszym ak to rem  n.z p(J, 
p a r tn e r  Leon N iem czyk v 
został- ak torzy  — a zw*sS.

„Sprawcy nieznani“

cza Irena M alkiew icz - j  
M achulski odtw orzyli P1"^ 
konyw ujący  św iat dorosi' 
o taczający  m ałego, opusz1̂  
nego chłopca.

Film y psychologiczne , 
s iłu ją  często n ie d o s ta tk i^  
li lub form y rek o m p en ^ ^ , 
pozoram i, k tó rych  w ykl1̂ ,. 
k iem  sta ją  się sceny c' ^  
nące s :ę w nieskończo? |, 
— grzech w ielu  P0*4^

l
w szystko am bitne, a Pt%%- 
w szystk im  szlachetne w 
ten c jach  „O dw iedziny r  
zy den ta“.

film ów. Nie un iknęły  r 
nież tego grzechu 01

H isto ria  w łam an ia  do lom 
b a rd u  czy też sk lepu  ju b i­
lerskiego. cale „techniczne“ 
przygotow anie „robo ty“ sta 
now i fabu łę  „Spraw ców  nie 
znanych“ — film ow ej paro ­
dii znanego u nas „ in s tru k ­
tażu “ francusk iego  „R ififi“. 
Ć w iczenia na te m a t sposo­
bów  o tw ieran ia  kas pancer­
nych  prow adzone przez 
„speca nad spece“, są  rze­
czyw iście zabaw ne i stano­
w ią p rzyk ład  poczucia h u ­
m oru ze strony  reżysera  fil­
m u M ario M onicelłego.

A jed n ak  pomimo sym ­
p a tii ja k ą  n iew ątp liw ie

w zbudza ta  kom edia, nie 
m ożna o n iej napisać, że 
je s t św ietna, k ap ita ln a  itp. 
Z asadniczą w adą  tego film u 
,?»;st b rak  żywego tem pa. 
Po bardzo  d ług iej ekspozy­
cji, ak c ja  w lecze się jak  
przysłow iow y żółw do m ety. 
Z abaw a trac i na  dynam iz­
m ie i zaczyna po p ro s tu  n u ­
żyć. Całości b rak  je s t jak ie jś  
zask ak u jące j po in ty  potrzeb  
n e j w tego rodzaju  kom e­
diach sensacyjnych. Również 
k ilka  w ątków  pobocznych 
n ie  je s t w  ogóle, zakończo­
nych. Św ietny w ątek  o Sy­
cy lijczyku trzym ającym  w

zam kn ię tym  poko ju  sw oją 
siostrę, został przez realiza­
torów  nie zakończony. Inny 
p rzyk ład : postać starego  
k ry m in a lis ty  C asim a, głów ­
nego au to ra  całego „rififi"' 
je s t nie w ygrana. R eżyser 
chyba nie bardzo w iedział 
jak  d a le j poprow adzić ak ­
cje z udziałem  te j postaci.

Co zrob ił?  S traszn ie  g łu ­
pio uśm iercił, każąc boha­
terow i w ejść  pod nadjeżdża 
jący  tram w a j. Film ow i te ­
m u b rak u je  ow ej precyzj* 
w  budow ie d ram atu rg icznej, 
k tó rą  posiadała  kom edia 
tego sam ego M onicelłego pt.

„O.K. N eron", w yśw if 
n a  u nas k lika la t t r ,̂fil 
Szkoda, że reżyser nie łV I 
m inow ał szeregu posta* 
w ątków  z  nim i z w ią ż » " ' n> 
f i lm  zyskałby chyb3 (t< 
w artości, a tacy 8 , n /  
jak : M arcello  M astorJ9^  
V lttorio  G assm an, n1 j5tl‘ 
w iększe pole do P01’, , /  
Z nana  z ok ładek ilusl<’°^> 
nych m agazynów  Cl*1’' 
C ard inale  nie m iała  n ^  
ty  okazji do pokazani* 
sw ych zdolności ak to rscy ' 
an i też podobno bardzo , 4  
soko ocenianych wdzii^ 
ciała.
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Dalszy ciqg ze str. 1
czw arte j doucza się  tylko
421 osób.

M inisterstw o O św iaty  w 
porożu linieniu z C en tra ln ą  
Rad;} Zw iązków  Z aw odo­
w ych opracow ało  p ięcio letn i 
p lan  dokszta łcan ia  do ro ­
słych. W w yniku  porozum ie­
n ia  zak łady  p racy  zobow ią­
zane zostały do sporządze­
n ia  spisu  p racow ników  bez 
w ykszta łcen ia  podstaw ow e­
go o raz  do w yw ieran ia  n a ­
cisku n a  tych ludzi, aby u - 
zupe łn ia li sw o je  w ykszta ł­
cenie.

Spisy sporządzono, a le  czy 
w ychw ycono w ten  sposób 
w szystk ich  analfabetów , pó ł­
ana lfabe tów  1 w  ogóle lu ­
dzi bez pełnego w ykształce­
n ia  podstaw ow ego? W ielu 
pracow ników  ośw iaty , z k tó ­
rym i rozm aw iałem  na  ten 
tem at, czyniło gest o zn a ­
czający w  przybliżen iu  — 
zaw racan ie  głowy! Zatem  
s ta ty s ty k a  nie je s t jeszcze 
pełna.

— Halo, Z akłady Mic­
kiew icza? Dział perso ­
nalny  proszę.

— D ział personalny, 
słucham .

— Proszę pani, czy są 
w  w aszych zak ładach  
ludzie, którzy  podpisu ją  
się krzyżykam i?

—»A nalfabec i?
— A nalfabeci.
— W ie pan. że nie 

w iem . K ierow nika  nie 
m a. A le chyba są.

— Są, czy n ic  m a?
— N ie w iem .

>■ * * *
Skąd znow u analfabeci?  

Skąd znow u analfabetyzm ? 
Jed n i tw ierdzą, że to  a n a l­
fabetyzm  w tórny. Inni u w a­
żają , że w  Lodzi z likw ido­
w ano  analfabetyzm  raz na 
zaw sze, a jeże li analfabeci 
są , to znaczy, że przybyli 
ze  wsi. P o  czy je j s tro n ie  
słuszność? Może w  jak im ś 
stopn iu  po s tro n ie  p ie rw ­
szych, na  pew no w  jak im ś 
s topn iu  po s tro n ie  d rug ich , 
a le  całkow icie an i po s tro ­
n ie  d rug ich  ani po stro n ię  
p ierw szych.

K ierow niczka szkoły przy 
Z akładach  P rzem ysłu  B a­
w ełnianego im. Ju lia n a  
M arch lew skiego  pan i K or­
n e lia  M asłow ska o tw iera  
d rzw i jednej z sa l lekcy j­
nych. Jestem  w reszcie oko 
w  oko z analfabe tam i. To 
ludzie  młodzi! D ziewięć 
osób siedzi przy sto likach . 
O siem  tw arzy  m łodych. Je d ­
n a  babcia  w  oku larach . 
M aleńka, szczupła, w y su ­
szona. Podbiega do m nie 
energ icznym  kroczkiem .

— J a  już p renum eru ję  
G łosik P racy  — chw ali się.

T ak, to  ju ż  n ie  są  an a lfa ­
beci czystej wody. To są 
uczestnicy kursu  d la  a n a lfa ­
betów .

S iadam  w osta tn im  rzę­
dzie przy stoliku.

— Ja n  i K aro l jad ą  ko­
leją . O to są  d a leka  od do­
mu — czy ta ją  chórem  prze­
rośli uczniow ie. P rzew ażają  
m ęskie, ch ropow ate  głosy. 
Za oknem  pom ruku je  rozdy­
gotany gm ach przędzalni.

C zytanie indyw idualne 
w ypada  nieco słab iej.

— Ja n  j K a-K a-K aro l ja ­
dą  ko-ko le ją  — sy lab izu je  
potężny baryton.

Siedzący przede m ną m ęż­
czyzna u ją ł głowę w dłonie 
i w zdycha głośno raz za ra - , 
zem.

— Co pan tak  w zdycha?
— py ta  nauczycielka.

— G łow a m nie boli.

W sali je s t duszno. Sufit 
nisko. Tuż nad sufitem  
dach. Słońce już trochę 
przygrzew a, a le  to dopiero  
kw iecień. W czerw cu będzie 
tu  p iek ieln ie  duszno.

P rzy  tablicy  m ężczyzna w 
szarym , rozpiętym  sw etrze 
i w  koszuli rozpiętej szero­
ko pod szyją. Duszno.

— Proszę się podpisać — 
m ówi nauczycielka.

R ęka m ężczyzny b ierze

szeroki rozm ach, ale nie n a ­
d ąża  jeszcze za fan taz ją  
w łaściciela. K reda  n iezbyt 
szybko sun ie  po tablicy, rę ­
k a  jed n ak  n ie  trac i rozm a­
chu. Zgięty łokieć podryguje 
z dołu do góry. Podpis 
w łasny. Po dy rek to rsku , z 
rozm achem .

— K to  z p aństw a  przybył 
ze w si? — pytam .

Podnoszą się trzy  ręcc.
— Ile  pan i, pan m a lat?
— 26, 28, 38, 38, 38.
— A pani ile m a la t?  — 

zw racam  się do babci.
— No, jestem  już po 

czterdziestce — odpow iada 
z uśmiechem^

Przy sto liku  pod ścianą 
siedzi ko rp u len tn a  b londyna 
w  ja sk raw e j sukni.

— P an i p rzy jecha ła  ze 
w si, dlaczego pan i nie cho­
dziła  do szkoły?

— N auczyciel n ie chcioł 
m nie wziąć. M atula  m nie 
posłała, a  on nie chcioł. 
W szystko przez nauczyciela.

— Ile  pan i zarab ia?
— Tysiąc dw ieście.

« — A pan je s t łodzian i­
nem , dlaczego pan nie sk o ń ­
czył szkoły?

— M usiałem  iść do pracy. 
O jciec był chory.

— Ile pan  zarab ia?
— Tysiąc pięćset.
— A pani dlaczego nic 

chodziła do szkoły?
— Mój ojciec był chu li­

gan! — odpow iada babcia  z 
w erw ą.

— A dlaczego pan i te raz  
się uczy?

— Do w idziałam  na  w y­
staw ie  jak ieś w dziąnko, to 
n ie  w iedziałam , ile kosztu-

m ilionów  ludzi do  35 ro k u  
życia, bez pełnego w ykszta ł­
cen ia  podstaw ow ego. W Lo­
dzi jes t ich ok. 30 tysięcy, 
z cz6go doucza się ok. 9 ty ­
sięcy. 9 tysięcy z 30. Dużo?

W porów nan iu  z la tam i 
ubiegłym i, k iedy douczało 
się najw ięcej 4 tysiące, to 
dużo. Ten rap tow ny  w zrost 
do 9 tysięcy jest pierw szym  
ow ocem  pięcioletniego p la ­
nu d okszta łcan ia  dorosłych. 
P rzew id u je  się. że p lan  ten 
zostan ie  w ykonany w  70 
procentach. Zgodnie z p la ­
nem  łódzkie szkoły d la  p ra ­
cujących pow inny m ieć 12 
tys. uczniów . M ają 9, ale
9 tys. to  nie 4 tys. Z ak ła ­
dy  p racy  m usiały  się w resz­
cie zająć w ykształceniem  
sw oich pracow ników .

W la tach  ubiegłych re k ru ­
tac ja  uczniów  by ła  sp raw ą  
niezw ykle tru d n ą . O św iata  
d z ia ła ła  w  osam otnieniu . 
Z darzało  się, że d y rek to r 
zak ładu  p racy  chow ał się 
p rzed k ierow nik iem  szkoły, 
k tóry  zby t na tarczyw ie  do ­
m agał się pomocy przy 
sp row adzaniu  uczniów  do 
izb lekcyjnych. T eraz przy 
zak ładach  pracy is tn ie ją  
kom isje  rek ru tacy jne .

nak' n a  1800, dokształca się 
z tego 180.

Są tacy  m łodzi uczniow ie, 
k tórzy  b io rą  zaśw iadczenia, 
że uczęszczają d o  szkoły, 
sk ład a ją  je  w  dziale  perso­
nalnym  sw ojego zakładu, a  
potem  w szkole ich n ie  ma. 
W tak ich  w ypadkach  szkoły 
zaw iadam ia ją  zak ład  pracy, 
k tóry  s ta ra  się nak łon ić  ucz­
n ia  do pow rotu  do szkoły. 
Ten .rodzaj w spółpracy d a ­
je  bardzo ko rzystną  w yniki.

— Co by było, gdyby pani 
zaprzesta ła  k on tak tu  z za ­
kładam i pracy? — zapy ta ­
łem kierow niczkę 31 szkoły.

— Sądzę, że „rozleciałaby 
się“ ca ła  szkoła — odpo­
w iedziała.

l a t .

— H alo, Z akłady 
O krzei? Proszę z dz ia ­
łem  personalnym .

— D ział personalny , 
słucham .

— Proszę pan i. są  u 
w as ludzie, k tó rzy  pod­
p isu ją  się k rzyżykam i?

— K rzyżykam i? To 
chyba jak iś  kaw ał, ty l­
ko nie mogę poznać p a ­
na  po głosie. Co, „O d­
głosy"? P an  żartu je .

— P y tam  pow ażnie.
— No w ięc są tacy

P R A W D A  
0  SMOKU

n a ła  nau k ę  1 zaw sze nam  u -
c ieka ła  — m ów i do m nie 
k ierow niczka.

— P a n i\ kierow niczko, ja  
nie uciekałam  — p ro testu je  
dziewczę. — Nie m am  tylko 
czasu n a  naukę. M atka leży 
chora, ojciec p racu je  na w y­
jeździć. Muszę się zajm o­
w ać m atką  i braćm i.

— W jak im  w ieku są  ci 
b rac ia?  — pytam .

Dziesięć i jedenaście

— A pani ile m a lat?
— O siem naście.
— I m a pani zam iar 

skończyć kiedyś szkolę czy 
nie?

— Mam.
— K iedy?
Dziewczę pa trzy  na  m nie 

dużym i, ciem nym i oczym a. 
Z apada k łopotliw e m ilcze-

— Idź ju ż  do p racy  — 
p rzeryw a je  kierow niczka.

Dziewczę wychodzi.
— N iech pan nie w ierzy 

w tę obłożną chorobę m a­
m y — m ów i k ierow niczka.
— Je s t u nas k ilka  pan ie ­
nek z tak im i m am am i. K. B. 
o trzym ała  ju ż  w ym ów ienie 
d latego, że nie chce się 
uczyć, a le  ZMS w ziął ją  w 
obronę i p racu je  dalej. Je j 
m a tk a  też choru je . B yłam  u 
niej w dom u, spraw dzałam . 
M atka n ie  je s t zupełn ie  
zdrow a, a le  w cale  n ie  leży. 
P an ienkom  n ie  chce się 
uczyć i d latego  m am y za­
czyna ją  obłożnie „choro­
w ać“.

G. J. jes t m atką  dw ojga  
dzieci, a  jednak  ućzy się. 
S iedzi z mężem w jednej 
ławce. O boje się uczą. Dzie­
ci sam e przychodzą ze szko­
ły i czekają  w dom u, aż ro ­
dzice w rócą ze szkoły.

J . I. n ie m a chorej m a-

S I E D M I O G Ł O W Y M

je . Ludzi pytałam : Jeden  
pow iedział, d rug i nie. T e­
raz  sam a będę wiedzieć. Ja k  
riadchodzi godzina, to niech 
się w ali, niech się pali, idę 
do  szkółki. K rzyżyki na  
cm entarz!

B abcia ocknęła  się. K u­
p iła  sobie w ieczne pióro, 

teczkę. Chodzi do „szkółki“. 
Ilu m łodych jeszcze nie 
chodzi?

— H alo, Z akłady 
D zierżyńskiego?

— Tak, dział perso­
nalny , słucham .

— Proszę pani, czy w 
w aszych zak ładach  są 
ludzie, k tórzy  podpisu­
ją  się k rzyżykam i?

— A nalfabeci, tak?
— W łaśnie, a n a lfa ­

beci.
— O wszem , są. A le to 

ludzie starzy .

# * #
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Nic znaczy to  jednak , że
w spó łp raca szkół z zak ład a ­
mi p racy  uk łada  się ju z  bez 
zarzu tu .

— Jeszcze w ielu ludzi w 
zak ładach  pracy uw aża, że 
w ykonu je  p racę  za nas — 
m ówi k ierow nik  szkoły d w u ­
dziestej Ja n  Zdun. — P o ­
w iad a ją  o nas „niech to  oni 
rob ią“, zam iast m ów ić „my 
to  zrobim y razem “.

Tam , w  pokoiku k ierow ­
n ika  szkoły dw udziestej 
ogarnęły  m nie w ątpliw ości, 
czy p ięcioletni p lan  do k sz ta ł­
can ia  dorosłych zostan ie  
w ykonany  w 70 proc. Oto w 
Z akładach  im. W este rp la tte  
jes t 877 ludzi do 35 roku ży­
cia bez ukończonej szkoły 
podstaw ow ej. W p ierw szym  
roku planu pow inno p rzystą ­
pić do nauki 200 p racow n i­
ków  tych  zakładów  — p rzy ­
stąp iło  80.

W zak ładach  im. M arch le­
w skiego jest ich w edług o- 
fic ja lnych  danych  1064. k ie­
row niczka szkoły przyza­
kładow ej oblicza ich je d -

ludzle, a le  s tarzy  j 
W iększość z n ich 
um ie się naw et podp i­
sać norm alnym  pism em . I

D laczego ludzie  n ie  chcą 
się uczyć? Dzieci, tru d n e  w a­
runk i m ieszkan iow i, choroba 
żony, męża, m atk i, o jca  — 
oto najczęstsze tłum aczenia.

W róćm y jeszcze raz do  Za­
k ładów  M archlew skiego. 
K ierow niczka szkoły, pani 
M asłow ska podnosi słuchaw ­
kę telefonu.

— Sprow adzę panu  taką  
pan ienkę  z p rzędzaln i — 
m ów i do m nie.

Dziewczę w  roboczym  fa r ­
tuchu . z kępkam i baw ełny  
w e w łosach w cale  n ie  jest 
speszone.

— N ależysz do partii, J a -  
ninko, tak?

— N ależę — odpow iada 
spokojn ie  dziewczę.

— Ju ż  d w a razy rozpoczy-

m y. Sam  często choru je , a le  
nauki nie p rzeryw a, a też 
je s t ojcem  dzieciom  i m ie­
szka w jednym  pokoju z 
czw órką w spółlokatorow .

B. K. także  jes t o jcem  
dw o jga  dzieci. M ieszka z n i­
mi, z żoną i teściow ą w 
jednym  m aleńkim  m ieszkan­
ku, a le  nauki n ie  przeryw a, 
chociaż teściow a robi mu 
często aw an tu ry , że musi 
baw ić dzieci, a  on się uezy.

— Halo, Z ak łady  Du- 
racza?  Z działem  per­
sonalnym .

— Dział personalny, 
słucham .

— Są w  w aszych za­
k ładach  ludzie, k tórzy  
podp isu ją  się k rzyżyka­
mi?

— O wszem , są. S ta r­
si to  ludzie, a le  są.

celu  w ie k . N ie m a Jesze łi
ty lko  podręczników . D orośli 
czy ta ją  bajeczk i & dziec ię­
cych książeczek. Jednych  to 
baw i, a le  d rug ich  iry tu je;

Szkół je s t m asa: p rzyza­
kładow e. zbiorcze, n iedziel­
ne. Są kursy , na  k tórych  
m ożna uczyć się ty lko  w y­
branych  przedm iotów , są  
ku rsy  d la  początku jących  
(najn iższym i k lasam i w szko 
łach d la  pracu jących  są k la ­
sy piąte). N aukę w klasach  
p iątych  skrócono do pół ro-t 
ku. Są szkoły dw u a  naw et 
trzyzm ianow e, aby  robotnicy 
pracu jący  na zm iany mogli 
system atyczn ie  uczestniczyć 
w  zajęciach. M ożna w resz­
cie sk ładać egzam iny z za ­
kresu  każdej klasy, chociaż 
nie jes t się uczniem  żadnej 
szkoły. W szystko to  nie 
chw yta. Ludzi trzeba  ciągnąć 
do książki na  siłę. Czem u?

D ecydującą ro lę odgryw a 
praw dopodobnie  brali bodź­
ców  ekonom icznych. N am ę­
czę się i co będę z tego 
m iał?  — m yśli sobie zapew ­
ne ten i ów. A m oże tak  
m yśleć n ie  bez pow odu. L u­
dzie  po technikach  przecho­
dzą do p rodukcji i s ta ją  przy 
w arsz ta tach  pracy obok tych 
pó łanalfabetów  czy naw et 
analfabetów . W szyscy za ra ­
b ia ją  jednakow o, albo ten 
techn ik  zarab ia  m niej. Nie 
w pływ a to  m obilizująco  na 
głód wiedzy.

Coś się jed n ak  mówi o 
lym , że m ają  być płace u re ­
gu low ane w zależności od 
w ykształcenia. Oby były jak  
najszybciej.

Aby w reszcie skończyć z 
tym  podstaw ow ym  dokszta ł­
can iem  dorosłych, w arto  by 
też chyba pom yśleć o zniż­
kach  godzin d la  ludzi uczą­
cych się. Zniżki te  w  ilości 
6 godzin tygodniow o przy ­
sługu ją  tylko uczniom  lice­
ów. I to n aw et nie wszyscy 
z tych zniżek korzystają ; 
P rak ty czn ie  korzysta  z nich  
fylko 38,8 proc. uczniów  li­
ceów. Inn i bo ją  się, że zo­
s tan ą  zw oln ien i z pracy, gdy 
się Ich będą dom agać. Ucz­
niow ie szkół podstaw ow ych 
i to jedyn ie  uczniow ie k las 
siódm ych m ają  p raw o  do 
dw utygodniow ego u rlopu  o - 
kolicznościowego, a le  znow u 
nie w szystk ie zakłady to  

p raw o  respek tu ją . U czennice
31 szkoły otoczyły m nie w 
ko ry tarzu  szkolnym  i sk a r­
żyły się, że d y rekc ja  za ­
kładów  „O ptim a“ naw et na 
jed n o  czy dw udniow ą w y­
cieczkę organ izow aną przez 
szkolę nie d a je  im  urlopów .

— Halo, Z akłady  D u­
bois?

Tak, dział personalny, 
słucham .

— Może pan i m i po­
w ie. czy są  w  w aszych 
zak ładach  ludzie, którzy 
podp isu ją  się k rzyży­
kam i?

— A nalfabeci?
— Tak, analfabeci.
— O wszem , są. A le to 

ju ż  ludzie starzy.
— Może mi pani po­

dać w iek najm łodszego?
— P ostaram  się. Chw i 

leczkę.
W słuchaw ce te le fo ­

n icznej dość długo trw a  
cisza. Potem  odzyw a się 
trochę  skonsternow any 
kobiecy głos.

— Halo, ten najm łod ­
szy m a 30 la t — po 
tych słow ach głos tra c i 
konste rnac ję  i doda je  
trochę  tr ium fa ln ie . — 
A le on ju ż  u nas nie 
pracu je .

ZBIGN IEW  SIEM IŃ SK I

Co zrobić, żeby ludzie się 
uczyli? Uczyniono ju ż  w tym

\



stąp ić  antyclialektycznie — 
d la  w ydobycia praw dy. 
K rzyś zł ofory zrobił jeden  
człowiek, w co uw ierzyć tru  
dno ale je s t to osobnik pe­
łen genialnego szaleństw a, 
k tórem u n ij i n ik t się nie 
oprze. N azyw a się S tan isław  
Balew icz i je s t dy rek to rem  
K rzysztoforów .

Sam  uganiał się za w szy­
stk im  przez cztery  łata. Na­
m ów ił kogoś, aby  na k redy t 
zaczął robić cen tra ln e  ogrze 
w anie. U dało się. Sam  ze- 
sk robyw al cem ent 1 w apno 
z m urów , aby odsłonić ich 
p ierw otną fak tu rę . Sam  pro­
w adził nadzór konserw a­
torski. Sam  chodził 1 szu­
kał pieniędzy na roboty. 
Był czas, że m iał coś 200 
tysięcy złotych długu na 
słow o honoru, n iezapłaco­
nych robotników  i inżynie­
rów  na karku . W ybrnął, 
p rzeb rn ą ł i chw ała  mu.

D ajem y n u ra  po schodach 
w  dół, M ur, m u r...... Test k a ­
m ienny m u r wczesno-goty- 
cki, jes t cegła „palców ka“, 
w ąziu tka . cegła saska. W 
praw o, i w  lewo, jedna  za 
drugą — idzie nm filada k a ­
m iennych porta li. Ta da je  
scenerię  p rzypom inającą oli- 
v ierow skiego H am leta.

Po lew ej s tro n ie  jes t sala 
k aw ia rn ian a . Nowoczesny 
ksz ta łt ba ru  z w ysokim i stoł 
kam j d a je  w spaniały  efek t 
na  tle  ściany z kam ienia. 
Scrlanę podśw ietla ją  lam py, 
wychodzi w tym  św iatłocie­
niu fak tu ra  m urów . W ku­
te j, w eneckiej la tarn i, k tó rą  
Balowicz w ynalazł gdzieś w  
sieni na  S tarow iślnej •“ m i­
goce płom yk świeczki. L am ­
pa jakby  w yjęta  dopiero z 
poetyckiej rekw izy torn i
G ałczyńskiego. T akiego d ru ­
giego jak  B alow icz nie znaj­
dziesz naw et ze św iecą!

S paceru jem y po betono-

Z początku w szystko w y­
gląda ba-dzo niepozornie. 
K ilka tab lic  o znorm alizo­
w anych  fo rm atach  i kolorze, 
w łaściw ych d la  in sty tucji 
państw ow ych, k tó re  in fo r­
m u ją , że tu mieści s ię  Z a ­
rząd  Dróg Publicznych, O śro­
dek  Szkoleniow y WRN oraz 
in n e  in s ty tu c je  o  ch a rak te ­
rze  m niej lub bardziej pu­
blicznym . P o rta l bram y w y­
jazdow ej poobijany  przez 
au ta  co uspaw iedliw ia tab ­
liczka nieco spłow iała, a le 
ak tu a ln a : „W jazd w zbronio­
n y “. T ak ie  tabliczki m ają  w 
sobie coś z prow incji. I przy 
ty m  w szystkim  m ała gab lo­
tk a  ze zdjęciem  pani S tefa- 
n i G órniak  z napisem  „C ri- 
cot II"  przypom ina o tym , że 
daw no oczekiw any te a tr  ek s­
p e rym en ta lny  o tw orzył sw o­
je  podw oje. D ow iadujem y 
się  w reszcie, że szanow ny 
nieboszczyk ożył i pędzim y 
co prędzej spraw dzić .

P rzecież to  już cztery  lata 
up łynęły  od chw ili, k iedy na  
osta tn im  przedstaw ien iu  
„M ątw y“ w  Domu P las ty ­
ków  pow iedzieliśm y sobie 
„D o w idzenia w K rzysztofo- 
ra c h “, n ie  przypuszczając, że 
w idzieć się  będziem y dopiero 
o cztery  la ta  starsi. A więc 
„C ricot 11“ zainstalow ał się 
nareszcie  w  podziem iach 
„K rzysztoforów “. D aw niej 
p iw nice  służyły  roda­
kom  do  hodow li p iecza­
re k  ~  te raz  p ie lęgnu je  się 
W nich sztukę. P rzy  tradyc ji 
p ieczarek  trw a ją  tylko 

•wsteczni arystokraci, jak  
pew ien  m iejscow y h rab ia , 
k tó ry  zao p a tru je  w grzybki 
w iększość lokali K rakow a. 
M ogę p isać o tym  śm iało, z 
kodeksu  honorow ego Bozie- 
w icza w szyscy się  dziś 
śm ieją, a le  p rzestaną, kiedy 
ty lk o  dobrze się zo rien tu ją  
w  now ym  kodeksie adm in i­
stracy jnym . G dyby m im o 
w szystko a rystokraci od pie­
czarek chcieli m nie ścigać 
przy  pom ocy sekundan tów , 
postąp ię  jak  ów św ieżo up ie  
czony baron, p rzysy łając na 
m iejsce  spo tkan ia  posłańca 
z listem : ..Spóźnię się. P ro ­
szę strzelać beze m nie“.

A le w racajm y do K rzyszto 
forów . T o nie m aniera  a r -  
tystow ska, F ak t. że K an to r 
z G rupą K rakow ska zagnieź­
dzili się  w piw nicy, został 
um otyw ow any am bicja  stw o 
rżen ia  w spaniałego i nie P<>* 
siadającego odpow iedników  
lokalu  G rupa K rakow ską do 
konała w ielkiego dzieła kon 
serw ato rsk iego  — doprow a­
dzenia piw nic k rzysztofor- 
sk ich  do stanu  pierw otnego, 
oraz s tanu  używ alności.

Jakko lw iek  r.wykło się u 
nas przepisyw ać w szelkie 
zasługi bezi. a iennym  kolek­
tyw om  — postanow iłem  po-

Wystawa łódzkich m alarzy  — abstrakcjonistów  w Krzysztoforach.

w ej podłodze p iw nic, ciepłej
— bo ped  n ią  u k ry to  cen­
tra ln e  ogrzew anie — Balo­
w icz pokazuje gdzie i jak  
ła ta ł m ury, bo dziś już  po 
daw nej ru in ie  n ie  pozostało 
an i śladu. Tu w ielka w yrw a 
za ła tan a  cegłą siaską, tam  
znowu daw ny otw ór po w ip - 
dzie zakryty  idealn ie gotyc­
ką  palców ką. W tyle, za s a ­
lą  w idow iskow ą — jeszcze 
jed en  po rta l trzeba  odsłonić 
s">od późniejszych n aw ars t­
w ień m uru . T rzeba jeszcze 
urządzić  garderoby  i zbudo­
w ać k lim atyzację. I jes tem  
przekonany , że to w szystko 
b?dzie, bo Balew icz ma dar 
p rzekonyw ania. O n by p o tra ­
fił naw et zjednoczyć m yd la­
rzy i filistrów  w szlachetnym  
poryw ie pop ieran ia  K rzysz­
toforów , niezależnie od tr e ­
ści, k tó rą  m ieszę-’".

A le m ydlarzy  i filistrów  
jakoś w K rakow ie już nie 
ma, oswoili s ię  z nowoczesną 
sz tuką, może tam  i k lną  od 
czasu do czasu na płótn« 
K an to ra , a le w głębi duszy 
są  dum ni. T ak  jakoś się dzie­
je, że coraz m niej protestów  
słychać w K rakow ie pod ad ­
resem  sz tuk i now oczesnej. 
M ożna chłostać tera- ty lko 
w yim aginow anego filis tra . A 
to  nie m a sensu.

O w pół do dziesiątej śp ie­
wa M arta S tebnicka. S tare  
piosenki, k tó re  pam ię ta ją  
chyba nasze p rababk i, a te 
nie chodzą do K rzysztoforów . 
T ak  zaczyna się bal u B ale- 
wicza, którego częścią głów ­
n ą  je s t W itkacy zrobiony 
przez K an to ra . Idzie sztuka 
W itkacego o m ałym , sz la­
chetnym  dw orku. Szydercze 
ep ita fiu m . D ekoracjam i są 
secesy jna szafa, s ta ry  k u fe r 
i wózc-k wypożyczony przez 
Balewicza cd M PC. We w nę­
trz u  szafy toczy się akcja  
p rzypom inająca grę w rugby  
bez p rzeryw an ia  scenicznego 
dialogu, albo d ia log  bez p rze­
ryw an ia  oszalałej gry  w ru g ­
by. L okatorzy  dw orku  bełko­
czą, piszczą, krzyczą, m iau ­
czą, pap la ją . K an to r sięgnął 
po środki, k tó re  k lasyczny 
te a t r  w yrzucił na śm ietn ik . 
A le to  są jedyne  środki do 
inscenizacji znienaw idzonej 
przez W itkacego „bebecho- 
w atoścl”. U piór dziedziczki 
je s t ja k  na jb a rd z ie j ludzki 
(i to jak  jeszcze!). Żywi lu ­
dzie są  upiorni. Nie m a fili­
strów . Na W itkacym  p ro te ­
s tu ją  ty lko  potom kowie, k tó ­
ry m  obrażono upiornych  
szlacheckich an tena tów . K rzy­
czą. Wolą w idzieć w  p iw ni­
cach hodow le pieczarek. 
W itk acy  s ta je  się z dn ia  na  
dzień bardziej zrozum iały i 
kom unikatyw ny.

P iw nica w K rzysztoforach 
to  coś, czego nigdy nie było. 
P iw nica artystów . N ie a ry -  
stow ska. siląca się na o ry ­
ginalność. K rzysztofory są i 
będ^ krakow sk im  spécialité  
de la m aison, tu rystyczną  
a trak c ją , osobliw ością dla 
zagranicznych gości, k tórzy  
pow iadają , że czegoś takiego 
jeszcze n igdy nie w idzieli. 
B ąkają  n ieśm iało  o n iem iec­
kich „ste inke lle r”, w spom ina­
ją  o tea trze  M eyerholda, Ale 
K rzysztofory nie dadzą się 
porów nać z niczym .

W piw nicy odbyło się już

16 w ystaw . Z anim  jesre?«
ożył „C ricot” — dzia ła ła  ga­
le ria  „K rzysztofory”. Była 
w ystaw a Ja rem iank i, k a ry ­
k a tu ry  Stopki, fo tografika 
H artw iga, abstrakcjon iśc i z 
Lodzi, pokazyw ano pro jek ty  
arch itek ton iczne. G rupa k ra ­
kow ska dala sw oją zbiorową 
ekspozycję. To ju ż  pow ażny 
dorobek.

P rzed  d w o m a ' bedaj la ty  
obchodziło się  K rzysztofory 
wokoło. Były podparte  d rew ­
n ianym i balam i, był a larm , 
że grożą zaw aleniem . A te ­
raz  jasno  w piw nicy i spo­
ko jn ie  na p ię trach , chociaż 
lokatorzy  nie mogą jeszcze 
zapom nieć Balewiczowi. że 
ich w yrugow ał z podziem i 
razem  z węglem  i karto flam i. 
K rzysztoforom  przestało  g ro ­
zić zaw alenie. Jeśli jeszcze 
przypom nim y sobie, że r e ­
m ont I m odern izacja  jakiego« 
tam  m ałego baru  przy  Sław  
kow skiej kosztow ały półtora 
m iliona złotych — pojm iem y 
cały  sp ry t Balew icza, k tó ry  
po tra fił to w szystko w yczaro 
w ać za jedyne  900 tysięcy 
A przecież to  jy ła  w ielka 
robota  konserw ato rska , za 
k tó rą  państw ow e przedsię  
b iorstw a w zięłyby k ilka  m i­
lionów.

G rożą jeszcze K rzysztofo- 
rom  gastronom iczne ryby. 
KZG bowiem tuż nad piw ­
nicą prow adzi m agazyn ry b ­
ny z k tórego woda od czasu 
do czasu c iu rk a  na stoliki 
i dosto jne głowy widzów. Nie 
je s t w ykluczone, że n ied łu ­
go na sto lik i zaczną spadać 
rybki. T rzeba na  gw ałt to 
nonsensow ne sąsiedztw o zli­
kw idow ać, bo znowu K rzy­
sztofory zaczną się w alić. A 
przeciw nicy W itkacego znaj­
dą  w tym  palec Boży, k tóry  
cisnął sk lep ien ie  na głowy 
obrazoburców , szargających 
świętości.

D latego od razu  sygnalizu­
ję  problem  ryby, aby  się nie 
doszukiw ano w przyszłości 
przyczyn m etafizycznych.

Marta Slcbnicka

MARIAN

PIECHAL

SPRAWA 
NAJTRUDMIE1SZA

Je s t n ią  sp raw a młodziezy. 
O lbrzym ia ilość a rtyku łów  
i rozpraw  n a  ten n iezw ykle 
skom plikow any i k łopotliw y 
tem at stw ierdza jedno: m ło­
dzież dzisiejsza je s t inna, n iż 
sobie k tokolw iek z pedago­
gów i naw et socjologów w y­
obrażał p ię tnaście  la t tem u. 
I niż sobie dzisia j w yobraża, 
jalća pow inna być, sądząc z 
w arunków , stw orzonych im 
przez starszych  i s tw arza ­
nych przez n ich sam ych. 
R ozm aw iałem  na ten tem at 
z w ielu w ychow aw cam i, k ie ­
row nikam i św ietlic i op ieku­
nam i organizacji m łodzieżo­
wych — wszyscy zdaw ali się 
być w yraźn ie  zaskoczeni p e ­
w nym i objaw am i, k tó re  
tru d n o  Im było przew idzieć. 
W idocznie w sam ym  pojęciu 
w ychow aw stw a, w jego p ra k ­
tycznych m etodach, w jego 
ak tu a ln e j p ragm atyce, są  ja ­
kieś zasadnicze błędy, k tó re  
n ie  pozw alają zaradzić sk u ­
tecznie tem u sam orodnem u 
procesowi, skoro rezu lta ty  
nie odpow iadają założeniom , 
skoro  sku tk i nie w yn ikają  z 
zam ierzeń. M łodzież dzisiej­
sza po p rostu  w ym yka się 
spod wszelkich szkolnych czy 
raczej szkolarsk ich  ingeren ­
cji, kw alifikacji, m iar i ocen.

J e s t inna. To dobrze. Po­
w inna być inna. A le jak  in ­
na? I tu  zaczyna się cały, 
pow iedziałbym , d ram atyczny  
am baras. Bo. że je s t inna, 
to  zw ykła kolej rzeczy. Ale 
ona je s t niespodzianie inna! 
Ta je j inność n ie  została 
przez nikogo przew idziana 
i to  jes t ten m om ent zasko­
czenia, k tórego dośw iadcza 
każdy, k to  z m łodzieżą i je j 
sp raw am i ma jakąko lw iek  
bezpośrednią styczność.

Oczywiście n ik t j u i  dzisiaj 
nie tw ierdzi, że ty lko  dom 
rodzinny, szkoła, organizacje 
ideowe, rozryw ki i książki 
w ychow ują i k sz ta łtu ją  m ło­
dzież. Być może przeceniano 
znaczenie tych  czynników . 
Z całą pew nością za to nie 
doceniano roli w ychow aw czej 
czynników  pozaszkolnych i 
poza organizacyjnych, czynni­
ków, że tak  pow iem , spon ta ­
nicznych sam ego życia: oby­
czajowego, społecznego i po- 
lltyc-nego. M łodzież więcej 
uczy się z tego. co sam a 
w brew  sobie i starszym  za­
uw aża, niż z tego, co się jej 
do zauw ażenia gwoli nauce 
1 w ychow ania podaje. Sło­
wem, je j w łasna  in te rp re ta ­
cja rzeczyw istości f faktów  
życia bieżącego je s t dla niej 
bardziej m iarodajna  i sk u ­
teczna w sensie w ychow aw ­
czym, niż in te rp re tac ja  tejże 
rzeczyw istości 1 tych faktów  
dokonyw ana i podaw ana jej 
przez starszych  w domu, 
w szkole, w organizacjach 
i w książkach. Inaczej, czyn­
nik sam ow ychow ania m ło­
dzieży g ra  o w iele w iększą 
rolę dziś w epoce bezpośred­
niego je j dostępu do pism a 
codziennego, rad ia , film u, te ­
lew izora, niż daw niej, kiedy 
jedyn ie  szkoła była m laro- 
dafna tubą  in te rp re tac ji ży­
cia. Sądzę, że tu gdzieś W 
pobliżu leży rozw iązanie d rę ­
czącego w szystkich problem u 
tak zaskakującej, nie zawsze 
zresztą przykro, inności n a ­
szej młodzieży, O miłych, a 
naw et n ie raz  budujących, 
objaw ach u naszej m łodzie­
ży w  następnym  „sednie 
rzeczy”.

Sam  jestem  ojcem, który  
od ia t obserw uje n aras ta jącą  
inność «wego syna i jego 
n ieraz  sk ra jn ie  odm ienne r e ­
akcje  na w spólne nam  sp ra ­
wy. O bserw uję też liczne 
m om enty zaskoczenia u sw o­
ich kolegów  po oiórze. któ- 
ry -ł dzieci w ychow yw ane 
w edług wszelkich reguł św ia ­
dom ej pedagogiki, domu, 
szkoły i ite ra tu ry  w ykazują 
często tak  w ielkie odchyle­
nia od spodziew anych rezu l­

tatów , ze s ta ją  się m e  
problem em  o w ym iarze 
w prost d ram atycznym .

T a inność cechuje młodzież 
n a  w szystkich szczeblach jej 
zainteresowania.. Mówię szcze­
blach, a  n ie  skali, bo zain­
teresow anie li te ra tu rą , p la s­
tyką lu b  tea trem , to wyższy 
szczebel, niż bardzo  szla­
chetne skąd inąd  i godne po­
chw ały zain teresow anie ho­
dow lą m orskich św inek, f ila ­
te lis tyką  lub  kolanstw em . 
Byłem  przez k ilka la t k u ­
ra to rem  i opiekunem  rozm ai­
tych  kół i k lubów  „m łodych 
tw órców ” — zaraz- od p ie rw ­
szych la ł pow ojennych. M ia­
łem  okazję obserw ow ania 
stopniow ego w zrostu w m ia­
rę  la t tej inności m łodzieży 
na tym  w yeksponow anym  
społecznie, że tak  powiem , 
szczeblu. I  tu ta j daw ała się 
spostrzegać ta  sam a reguła. 
Młodzież ta , często bardzo 
zdolna, a le o p rym ityw nym  
zasobie w iedzy z dziedziny, 
w k tó re j zam ierzała  g rać  ro .  
lę tw órców  i reform atorów , 
nie chciała przyjm ow ać od 
starszych żadnych dośw iad­
czeń żadnego dziedzictw a 
tradycji. Ż ądała  ty lko jed n e ­
go: bezpośrednich m a te ria l­
nych św iadczeń i uznania. 
U znania ich tatefttu  i p ra ­
w a w jego im ię do ferow a­
nia ostatecznych w yroków  w 
sp raw ach  lite ra tu ry . StAn ten 
trw a  do d.ziś. A bsolutna po­
garda dla dorobku starszych, 
połączona z euforycznym  
ku ltem  władnych nikłych re ­
alizacji, k tó re  zazwyczaj nie 
w y trzym ują  próby d ru k u  
jednego czasopism a, gdyż 
okazujp się bezkrytyczną 
im itacją  daw no p rzeb rzm ia­
łych herezji. Leniw a Igno­
ran c ja  idzie tu ta j w parze 
ze ślepym  naśladow nictw em  
tego. co m odne, w spierając 
w aln ie  jałow ą bezmyślność 
stadnej umowności. C zepiają 
się jak  p ijan i płotu każdej 
nowej form y, k tórą  k teś 
gdzieś kiedyś w ym yślił I już 
ją Im itu ją  — i to  uw aża 14 
za sw oje now atorstw o. Te 
obce w ypłuczyny m ają być 
ostateczną m iarą  w artości. 
P rzeczy tajcie  d la  p rzykładu  
„A nda” S tan isław a Czycza 
w tegorocznym  3-cim zeszy­
cie „Twórczości”. M ałpie 
grym asy  m łodopolszczyzny 
idą 'tu  o leosze z bełkotliw a 
pretensjonalnością  antyprozy  
Micfyela B utora. Treść? 
Dwóch rozk ładających  się 
fizycznie I m oraln ie  m łodych 
lum pów, nie m ytych od u ro ­
dzenia, uw ażających się za 
poetów, p ije  wódkę, gra W 
karty  i w guziki, rzyga, m a­
ca przypadkiem  napotkane 
córy K oryntu , redzi od rze­
czy. śm ierdząc n ieustann ie  
m ieszaniną ootu. sperm y, 
w om itów  i g... Co tf jest? 
Jak ie j rzeczyw istości w Pol­
sce dzisiejszej, z tak im  tru ­
dem  odbudow ującej się i- 
ru in  w sensie fizycznym  i 
duchow ym , odpow iada ten  
u tw ór, typow y p roduk t rze­
komego now atorstw a w n a ­
szej najm łodszej lite ra tu rze?  
S łusznie w ostatn im  num e­
rze (17—217) „Polityk i” czy­
tam y tym  utw orze: „W y­
pada sobie zadać pytanie: 
jak  daleko zaszlibyśm y #  
sztuce p isarsk iej, na drodze 
in telek tualnego  rozum ienia 
i opanow ania św iata, gdyby­
śmy zgodzili się na to, 0 /  
każdy faktyczny chaos 1 
każdy faktyczny b .łk o t był 
przekazyw any czytelnikom  "r 
form ie nieczytelnych, niezro­
zum iałych k a rtek  zapijanego  
pap ie ru ?“.

Oto sp raw a najn ilrte jszfl \ 
na jtru d n ie jsza  z na jbardziej 
trudnych  — spraW " m łodzie­
ży, naszej przyszłości. Jc itf 
iej. tej spraw y, w n a jb liź ' 
szym czasie nie rozw iążem y 
— możemy przegrać te p r z y  
s złość.



I Nagroda  — Elwira i Jerzy M azurczykow ie W yróżnienie  — Zofia Wolska i Bohdan C hm ie lew sk i

D l a c z e g o  G A G A R I N  
nie mógłby w ylądow ać
W  Ł o d z i ?

fDnkn-ń-seaie ze s tr. 2)

Zn  n ieudolność, b rak  syn- 
ch ron jzaeji i n ieodpow iedni 
rozk ład  lotów  kom unikacji 
lo tn iczej nie m ożna o b a r­
czać społeczeństw a ale M i­
nis ters tw o  K om unikacji.

ODPOW IEDZ
NA ARGUM ENT 

OSTATECZNY
Ja k o , że je s t  to  a rg u m e n t

najm n ie j w ażny, ba, 
kom prom itu jący . a  więc 
au tom atyczn ie  pozbaw iony 
w szelkich cech rzeczyw i­
stości — nie tr a k tu ję  go ta k ­
że jako  argum en tu  i nie 
będę kruszy ł w  tym  w ypad ­
ku kopii.

Z tego co tu  w yżej p rzed­
staw iłem  w ynika n iew ą tp li­
wie jedno: pozbaw ienie Ło­
dzi portu  lotniczego nie jest 
w yłączn ie  sp raw ą  prestiżu  
tego m iasta , a le  sp raw ą 
szerszej wagi. L ikw idacja  
po rtu  lotniczego łączy się

n ierozerw aln ie  z dew astac ją  
lo tn iska, k tó re  zbudow ane 
zostało kosztem  w ielu m i­
lionów  złotych i nie jest 
eksp loatow ane w spółm iernie 
do sw ych możliw ości i do 
potrzeb społecznych.

O becnie łódzkie lo tn isko 
odd ane  jest do dyspozycji 
m iejscow ego aeroklubu , zn a ­
nego pow szechnie z an em i­
cznej działalności, poniew aż 
zrzesza w sw ych szeregach 
zbyt m ałą  liczbę młodzieży.

Oczywiście, sp raw a  lo tn i­

ska  pozostaje o tw arta . O 
tym , czy przyw rócić tu  po rt 
lotniczy (a może tylko ja ­
kiś przystanek) czy też mo­
że stw orzyć w Lodzi w ielki 
ośrodek szkoleniow y przy ­
gotow ujący now y narybek  
d la  lo tn ic tw a; zadecydują  
zapew ne odpow iednie  w ła ­
dze, k tó rym  ten prob lem  

dedykuję . Ale czy na pew ­
no zadecydują? Nie wiem . 
Może?

KAROL BADZIAK

rozstrzygnięty
Ja k  już C zyteln ikom  z 

p rasy  codziennej w iadom o, 
k o n k u rs  na  pom nik  Ju lia n a  
M arch lew skiego  został roz­
strzygn ię ty . T rzy dn i tem u 
w hallu  P a łacu  Sportow ego 
przew odniczący ju ry  rek to r 
A kadem ii Sztuk P las ty cz ­
nych prof. M arian  W nuk 
odczytał nazw iska  nagrodzo 
nych artystów .

Oczywiście, cieszy nas, że 
kom isja  konku rsow a w yb ie­
ra jąc  spośród 50 n ad esła ­
nych p rac  bardzo  w ysoko 
oceniła p ro jek ty  łódzkich 
rzeźbiarzy . P ierw szą  bo­
w iem  nagrodę o trzym ali E l­
w ira  i Je rzy  M azurczyk 
(Jerzy  M azurczyk w spó łp ra ­
cow ał, jak  w iadom o, z prof. 
L ubelskim , przy re k o n s tru k ­
c ji pom nika Kościuszki). 
T rzecią  nagrodę o trzym ała 
rów nież p a ra  łódzkich a r ty ­
stów  — A ntoni B ilas i 
W ładysław  Bojko w. P rzed ­
staw icie le  innych  środow isk 
(K raków , W arszaw a) zn a le ­
źli się w g rup ie  w yróżnio­
nych.

* *  *

P rac , nadesłano  sporo.
Różnice w sty lach  i rozw ią­
zan iach  były n iezm iern ie  du

że. To oczyw iście bardzo  
dobrze. M yślim y, iż w łaśnie 
d latego  prof. M arian  W nuk 
pow iedział, żc „konku rs 
przyniósł nap raw d ę  dobre 
w yn ik i i był jednym  z n a j­
lepiej zorgan izow anych  kon 
kursów ".

Tylko... to oczyw iście w ąt 
pliw ości la ika, ale pom inę­
ło chyba w w yróżnien iach  
(nie śm iem y kw estionow ać 
p ierw szych nagród) p race  
n ie raz  bardzo  dobre. Jed n a  
z lepszych chyba p rac  — 
p ro jek t n r  12 p rzedstaw ia  
skalny  jak  gdyby m asyw  z 
zarysem  sy lw etek  ro b o tn i­
ków  i w ysun ię tą  naprzód 
postac ią  M archlew skiego. 
T a  su ro w a rzeźba robi n a ­
p raw dę  duże w rażenie.

W iele na tom iast (w śród 
w yróżnionych także) jest 
p rac  „ le tn ich“, chciałoby się 
rzec, n ijak ich , popraw nych  
zaledw ie. Ot, M archelw ski 
n a  cokole z ręk ą  w yciągn ię­
tą , M arch lew ski z rękam i 
założonym i, M arch lew ski 
zrobiony troch" pod pom nik 
M ick icw ic ła  w  W arszaw ie 
itp.

Żeby być dokładnym , n a ­
leży dodać, że podobne za­
rzu ty  w ysuw ali w  rozm o-

EWA DĄBROWSKA ;

Śmiech i ultramaryna

* 
* 
*

*

T w ij śm iech i
k rzesany  w  locie o płaszczyznę cien ia  j
został odcięty  ode m nie w raz  z tobą  i
m ijasz k raw ędź, przechodzisz w  inny  w ym iar »
Jeśli je s teś  i
jes teś  poza m n ą  w ięc cię nie m a ^

. *a ja  i
w  punkcie  przecięcia  u trw a lo n y m  p recyzy jn ie  T
w cen tra ln y m  punkcie  zm ierzchu  J
o k tó rym  nic nie w iem  \
ś lepa  i n ies trudzona  badam  chłodną p rzes trzeń  J
zgadu jąc  b a rw ę  zm ierzchu  — J
w ieczność w obec isk ry  \
jakże  zbyteczną isk rze  J

5

Na śmierć zegarka
^ W yzw olony z dogm atów  astronom ii
4 niem y
^ w  poprzek m rów czej ścieżki sekund
f  jeszcze w ięzi w  sobie o s ta tn ią  —
} starczy  uchylić w ieko

;* cóż w obec n ie j ślady  zakrzep łe
^ pościgów
f  ok rążeń  darem nych
f  wobec n ie j k tó ra  w szystko łam ie
j  k tó ra  je s t o sta tn ia  i p ierw sza

ponad  ostyg łą  b ieżn ią  
w  św iegotliw ym  n iebie zegarków  

(f sens p rzyw raca  straconym  spraw om

Twarze

m yślałam  
f  gdzie jes tem  

gdzie jes tem  
czem u m nie n ie m a

*

*

ł  N aw et ty  i
J nie jes teś  niczym  w ięcej \
{ ja k  zerw anym  po drodze ostem  \

a może jesteś p rzypom nien iem  ostu i
cennie jszym  o b a la s t kolczastego m itu

lecz naw et ty
zostajesz w reszcie za szybą gabloty

nadaw ałam  im iona rzeczom  . ■.
dobrym  złym  obo ję tnym  J
m ów iłam  _ J
serce oset sp ad a jące  gw iazdy J'

i  n adaw ałam  im iona rzeczom  f
i  jes teś jed n ą  z rzeczy nazw anyci. f
r  jes teś obok f
^ zaciskasz pow ieki _ t
f  i n ie m ożna cię ju ż  opow iedzieć f
i i  f  to je s t n a tu ra  ostów  t
f  coraz m n ie j rzeczy znajom ych  ^
♦ p rzesuw ają  się nie nazw ane
# godziny 
f  krop le  
f  puste  szk lank i
t  rów ni faceci znad pustych  szk lanek  

u śm iechają  się do lu s tra
szukają  w łasnych  tw arzy  na  skrzypiących  łóżkach 
rów ni faceci i rów ne dziew uchy 
nazyw ają  rzCczy jak im i są 
o d n a jd u ją  rzeczy jak im i są 
ręce tw arze  zgubioną sp inkę

k n adaw ałam  im iona rzeczom
m yślę 
żc one też
nazyw ały  m nie po sw ojem u
przydrożnym  zielsk iem  ostem  gw iazdą spada jącą

lecz naw et ty  
nic przekroczysz
śc ie rpn ię te j ta fli szk lą  p rzed  m oją tw arzą  
szam oczącą się na  oślep 
od n iepew ności do n iepew ności 
od p rzerażen ia  do p rzerażen ia

nie n ad aw aj mi żadnego Im ienia
pozwól mi słuchać 4
jak  je  p o w tarza  n iestrudzen ie  4
jak  coraz b liżej f
śm ielej 4
dźw ięczy skw ap liw a  kosa f

*

III Nagroda  — A nton i  Biłaś i W ładysław  Bojkow

w ach ku luarow ych  p lastycy, 
a w ięc przecież ludzie ro ­
zeznani w przedm iocie.

Oczywiście, n ik t nie p ra g ­
nął przecież, aby w yróżnio­
no rzeźby ekstraw aganck ie  
( a 1 tak ie , szczególnie je d ­
na, były  nadesłana). Zgódź­
m y się jed n ak  z fak tem , żc 
pom nik zbudow any będzi? 
rów nież 1 może p rzede wszy 
stk im  także d la  przyszłego 
pokolenia. A pojęcia  e s te ty ­
czno są jed n ak  k a teg o rią  hi 
storyczną. A kadem icka flgu

ra  (celowo używ am  tego o- 
k reślen ia) czy g rupa  figu r 
podobać się może dziś jcsiz- 
cze, a le za la t pow iedzm y 
20?

T rudno , oczyw iście, po d e ­
cyzji ju ry  dysku tow ać nad  
ponad p ięćdz iesiątką nadesła  
nych pro jek tów . M yślim y 
jed n ak , żc z ośm iu n ag ro ­
dzonych prac kom itet b u d o ­
wy pom nika w ybierze n a j­
celniejszą.

J , W.



ność literatury popnlarn®-
naukow ej, w zrasta  p rocen t 

robotn ików  wśród- członków  
bib lio tek  (do 30 proc.). To 
d a je  św iadom ość społecznej 
pożyteczności naszego zaw o­
du. W iemy doskonale  jak  
w iele  jes t jeszcze do z ro ­
b ien ia  — to zachęca do p ra ­
cy. M usimy jednak  w spom ­
nieć o rzeczy chyba n a j­
w ażniejszej — książki trzeba  
kochać i kochać sw ój za­
wód.

— Na zakończenie ch c ia ł­
bym  usłyszeć na  czym polc-

Biblioteka Łódzkiego Domu K ultu ry
Fot. L. Fogiel

Witold Wieczorek

NA DZIEŃ BIBLIOTEKARZA

Książki trzeba kochać

K rys tyn a  Leidicka

14 m a ja  ogłoszony został 
(o czym  nie wszyscy pew nie 
w iedzą) D niem  B ib lio teka­
rza. Z te j okazji spędziłem  
d ług ie  chw ile  w  tow arzy­
stw ie  p.p. K rystyny  L e­
w ick iej, k ierow niczki B iblio­
tek i ŁDK, Ja n a  A ugusty­
n iak a  — d y rek to ra  B iblioteki 
im . W aryńskiego i W itolda 
W ieczorka p racow nika  te jże  
b ib lio tek i, z k tórym i w prze­
m iłe j atm osferze rozm aw ia­
łem  o radościach  i sm utkach  
zaw odu b ib lio tekarza .

D la przeciętnego czy te ln i­
k a  p raca  b ib lio tekarza  po­
lega n a  w ydaw aniu  i zap i­
syw an iu  książek, a n a jw ię k ­
szą tru d n o śc ią  w ydaje  się 
o panow anie  system u k a ta lo ­

gow ania. .Tak Jednak ta  p ra ­
ca w ygląda z d ru g ie j strony 
b a rie ry ?

Je s t „nieco“ bardz ie j zło­
żona. W ogrom nym  skrócie 
w ygląda to tak : trzeba czy­
te ln ik a  now icjusza w ydobyć 
z tłum u , zdobyć jego z a u ­
fan ie , zachęcić do stałego 
ko rzystan ia  z b iblioteki. N a­
stępn ie  należy znaleźć 
„k lucz“ do każdego z Czy­
teln ików , zw racając  uw agę 
n a  typ  jego psychiki, stop ień  
rozw oju  um ysłow ego, a n a ­
w et na  chw ilow y nastró j. 
D opiero dok ładne poznanie 
czy te ln ika  pozw ala na  re a li­
zację  hasła : w łaściw a książ­
k a  w łaściw em u czy teln ikow i 
w e w łaściw ym  czasie, po­
zw ala  un iknąć  chaosu w  do­
borze książek, pogłębić jego 
czyteln ictw o.

B ezpośrednio z tym  zw ią­
zan a  jes t d ruga  część n a ­
szej p racy, po legająca na 
teoretycznym  opracow aniu  
zasad stosunku  do czy te l­
n ika . Z a jm u je  się tym  Kolo 
B adaw czo-N aukow e P raco w ­
ników  B ibliotek przy B iblio­
tece im. W aryńskiego.

— Skoro m ow a o k sz ta łto ­
w an iu  czy te ln ika  chciałbym  
w iedzieć jak  dajec ie  sobie 
rad ę  z n iepopraw nym i am a­
to ram i lek tu r sensacyjnych 
i k ry m ina lnych?

— W ychodzim y z założe­
nia, żo czyte ln ik  n ie może 
na  tym  poprzestać. O t a ­
kiego czyte ln ika, zw łaszcza

Jan  A u g us tyn iak

I
m łodego, sta ram y  się w yszu­
kać inne  za in te resow an ia  i 
obok k rym ina łu  dać m u 
książkę z dziedziny film u, 
sportu  itp.

— Z nane  ogólnie są  k ło ­
poty b ib lio tekarzy : niskie 
pensje, fa ta ln e  lokale b ib lio ­
tek itd. Co pow oduje, ie  
m im o w szystko b ib lio tekarze 
pozostają  w iern i sw em u za ­
w odow i?

— N ie je s t ta k  dobrze. 
U ciekają  do innych  zaw o­
dów, zw łaszcza młodzi. Ci, 
którzy zosta ją  to nałogow cy. 
M ówiąc pow ażnie o tuchy do­
da ją  nam  w idoczne w yniki 
naszej p racy . W zrasta ilość 
czyteln ików , w zrasta  poczyt-

ga n o ru m  w prow adzane w 
b iblio tece LDK?

— T ak  zw any w olny do­
stęp  do półek pozwoli czy­
teln ikow i sw obodnie szperać 
w śród książek, co w po łą­
czeniu z poradam i b ib lio te­
karzy u ła tw i m u w ybór. 
System  tak i oszczędza czas 
I czy te ln ika I b ib lio tekarza . 
E ksperym ent ten  przyniósł w 
innych k ra jach  bardzo po­
zy tyw ne rezu lta ty .

D ziękując za in fo rm acje  
sk ładam  14-m ajow ym  so le­
n izan tom  w im ien iu  n a ­
szych C zytelników  podzięko­
w an ia  za szarą , codzienną 
pracę  i życzenia dalszych 
sukcesów .

R ozm aw iał: JERZY  DĘBSKI

Województwo najbliższe

Sobota

sir. Fot. J, W ilm ańsk i

Siara anegdota mówi o tym 
jak to pewien szlagon obraził 
się gdy na pytanie gdzie leży 
Sobola odpowiedziano mu, ie  
kolo ?iątku. Air cóż robić kie­
dy to prawda. A anegdota jest 
napraw dę stara, tak chyba sta 
ra jak Sobola, wieś zaloMma 
na prawi? niemieckim około 
1250 roku. Największa osobli­
wością miasteczka jest stary, 
kilkusetletni zajazd. Niestety, 
oryginalna budowla widoczna 
na zdjęciu tym zajazdem nie 
jest. Jak bowiem podaje ..Ka­
talog Zabytków Sztuki w Pol­
sce": „z rozebranego w części 
budynku pozostało ślady za­
rysu całości u ra i część fronio- 
•■vcgo skrzydła“ Na zdjęciu 
widzimy stara bo liczącą so- 
t>ie ponad 100 lat remizę stra- 
Łacka która Jednak zabytkiem

nie jest. To oczywiście nie 
przeszkadza mieszkańcom So­
boty wmawiać nieświadomym 
przybyszom żo właśnie widzą 
zabytkowy zajazd.

W XVII wieku i wcześniej 
istniały w Polsce dwa typy 
budowy zajazdów: I>o pierw­
szego zalicza-ne były budowle 
mające za podstawę literę 
,.T“„ Jak można wywniosko­
wać * żarysu fundamentów 
zajazd w Sobocie należy do 
tego pierwszego lypu. Gdyby 
więc zachowa! się w całości 
mielibyśmy najstarszy chyba 
w Polsce zabytek budowni­
ctwa tego rodzaju

Niestety, z zajazdu pozosta­
ły tylko resztki, notka w 
..Katalogu" i... awansowana na 
zabytek remiza strażacka.

B I B L I  J O TEC Z S I L V A

Witold Wieczorek
B iblio tek i łódzkie znane  są  nic ty lko  w  naszym  krajtŁ  

W zm ianki o najw iększych  z n ich : un iw ersy teck ie j i m ie j­
sk ie j spo tkać m ożna w p u b lik ac jach  ang ielsk ich  (The 
W orld of L earn ing  1958—59), czeskich (D. G aw reck i: Bu- 
dovy polskych kn ihoven , O strav a  1957) i in. M iejską Bi­
b lio tekę P ub liczną  w  Łodzi w spom ina także  w y b itny  h in t  
dusk i teo re ty k  w spółczesnego b ib lio tek a rstw a  prof, d r 
R. S. I lan g an a th an  z M adras w sły n n e j p racy  o pięciu 
p raw ach  b ib lio tek arstw a . (The five law s of lib ra ry  sciens. 
M adras. T he M adras L ib ra ry  A ssciation  — Londyn, 
1957 w yd. 2).

W iceprzew odniczącą R ady  M iędzynarodow ej F ed erac ji 
S tow arzyszeń  B ib lio tekarzy  (IFLA ) z siedzibą w M ona­
chium , a  zarazem  rep rezen tan tem  w szystk ich  k ra jó w  sło­
w iańsk ich  w  IFL A  je s t d y r. B ib lio tek i U.Ł. prof. d r  H ele­
na W i ę c k o w s k a .  Łódzcy b ib lio tekarze  uczestniczą 
nad to  w  R adzie K u ltu ry  przy  M inistrze  K u ltu ry  i Sztuki 
(prof. J a n  A ugustyn iak), w K om isji B ib lio tecznej R ady 
G łów nej M in. S zko ln ic tw a W yższego (prof. d r  II. W ięc­
kow ska i doc. d r  J . W arężak), w  Zarz. Gl. S tow arzyszenia  
B ib lio tekarzy  Polsk ich  (J. A ugustyn iak , H. Więckowska» 
I. N agórska), ja k  rów nież w  zespołach red ak cy jn y ch  cza­
sopism  fachow ych: P rzeg ląd  B iblio teczny i B ib lio tekarz .

W m arcu  1945 r. p rzy  U niw ersy tec ie  Łódzkim  pow stała  
p ierw sza w  Polsce K a te d ra  B ib lio tekoznaw stw a, prow adzo­
na przez prof. d r  J a n a  M u s z k o w s k i e g o ,  a  od 1953 r. 
przez prof. d r  H elenę W ięckow ską. W pierw szym  okresie 
d z ia łan ia  k a ted ry  (do 1954 r.) 48 je j  słuchaczów  uzyskało 
dyplom y m ag istersk ie , a  62 — dyplom y zaw odow e I stop­
nia. W 1948 r. k a te d ra  p rzy ję ła  p ierw szy  w  Polsce prze­
w ód h ab ilitacy jn y  z b ib lio tekoznaw stw a, n ad a jąc  dr. 
A. Ł ysakow sk iem u ty tu ł docenta , zaś w  4 la ta  po tym  
p rzy zn a ła  m gr G łom biow skiem u p ierw szy  z tego zakresu  
dyplom  dok to rsk i. D w uletn ie  ek ste rn is tyczne  s tud ium  bi­
b lio tek arsk ie  d la  abso lw en tów  stud iów  I st. działające 
przy  k a ted rze  od 1956 r. w ydało  dalszych  9 dyplom ów  
m ag istersk ich . W 1960 r. z k a te d ry  łódzk iej w yszło 3 dok­
to rów  n au k  hum an istycznych  w  zak res ie  b ib lio tekoznaw ­
stw a.

D użą sam odzielność przejaw ia w  naszym m ieście Biblio­
tek a  Ł ódzkiego Domu K u ltu ry . K ierow niczka  te j placów ki 
K ry sty n a  Lewacka u trzy m u je  k o n ta k t z b ib lio tekarzam i 
zag ran icznym i. W zorując się na  ich dośw iadczeniach B i­
b lio teka  ŁDK w prow adza p róby  uproszczen ia  i unow o­
cześn ien ia  czynności technicznych, p rzyczyn ia jąc  się tym  
do sp raw n ie jsze j obsług i czy te ln ika. N ow ato rstw em  tym  
da je  ona p rzyk ład  innym  bib lio tekom  polskim . We w rześ­
n iu  1961 r. B ib lio teka  ŁDK skupionym  przy  n ie j 4.000 czy­
te ln ików  z całego m iasta  udostępn i sw ój księgozbiór na 
zasdzie w olnego dostępu  do półek.

W  Łoćłzi w  1946 r. p ow sta ł p ierw szy  w  naszym  k ra ju  
P ań stw o w y  In s ty tu t K siążki, k tórego in ic ja to rem  i d y rek ­
to rem  był d r  A dam  Ł ysakow ski. P ion iersk ie  poczynania 
te j  c e n tra ln e j p laców ki badaw czej i in s tru k cy jn e j w  za­
k res ie  w szelk ich  sp raw  biblio tecznych — k o n ty n u u ją  obec­
n ie: In s ty tu t B ib liograficzny  oraz In s ty tu t K siążk i i Czy- 
teLatotwa B ib lio tek i N arodow ej w  W arszaw ie.

R ogate w  trad y c je  p racy  ośw iatow ej b ib lio tekarzy  łódz­
k ich  b ib lio tek  m iejsk ich  tow arzyszy działalność naukow a 
i publicystyczna. P racow nicy  M iejsk iej B iblio teki Publ. 
im . L. W aryńsk iego  w okresie  od 1945 r. ogłosili d ruk iem  
98 p rac  fachow ych z z ak resu  czy te ln ic tw a, b ib lio tekarstw a  
i w iedzy o książce. W yszły one spod p ió r 22 autorów , 
w śród nich J . A ugustyn iaka , L. N agórskiej, I. Łepalczyk, 
W. W ieczorka, J . A dler, Z. R udnick iej, B. D ura jow ej i in. 
Do rozw oju  p rac  badaw czych zw iązanych  bezpośrednio 
z w arsz ta tem  p racy  b ib lio tecznej przyczynia  się działające 
od 1958 r. „K oło badaw czo-naukow e pracow ników  biblio­
tek  m iejsk ich  w Łodzi.“

W roku  1961 dw ie spośród rejonow ych  w ypożyczalni 
książek  d la  dorosłych jak o  pierw sze w Łodzi p laców ki b i­
blioteczne tego typu  zapoczątkow ały  udostępn ian ie  sw oich 
zbiorów  n a  zasadzie w olnego dostępu  do półek.



je s t w  sw ej w ielk iej m asie 
bardzo  przyw iązana do  szkól, 
k tó re  opuszcza p o ' m atu rze . 
Często przychodzą do sw oich 
daw nych  szkól uczniow ie, 
k tó rzy  ju ż  te ra z  p racu ją  lu b  
s tu d iu ją  — a  tych jes t n a j­
w ięcej.

O puszczają szkoły n a jró ż ­
n iejsze pokolen ia  m a tu rzy ­
stów . Począw szy od tych  
p ierw szych pow ojennych, od 
m a tu r  k tó re  zdaw ali ludzie 
s ta rs i, n ap raw dę do jrzali, d la  
k tó rych  la ta  szkolne były już 
ty lko la tam i po tw ierdzan ia  
w iedzy uprzedn io  nabytej, do 
pokoleń  obecnych najm łod ­
szych, k tó rych  św iadectw a 
są  dość w ątp liw ym  i zw odni­
czym narzędziem  obrony 
p rzed  trudnościam i i p rob le­
m am i sam odzielnego, „doro­
słego” życia.

Myślę, że w szystk ie te po­
ko len ia  m im o w szystko łą ­
czy jedno  uczucie — p rzy ­
w iązan ie  do szkoły, k tó ra  im  
dała  początek życiowej edu ­
kacji. C zasam i to  uczucie 
je s t m ało uspraw ied liw ione, 
bo byw ały  i może byw ają  
szkoły, z k tó rym i uczniow ie 
przez czas n au k i w alczyli o 
jak ie ś  ideały, toczyli spory, 
k tó rych  echa pozostają na 
całe życie. Czasem  jes t to  
uczucie zrozum iałe i w ytłu - 
m aczalne — to  w  w ypadkach 
k iedy  szkoła p o tra fiła  zam ie­
nić się w  rodzinę, w  orga­
niczne, m ałe  społeczeństw o.

I to  pokolenie, ci m atu rzy ­
ści k tó rych  opinie o szkołach 
są  tal; podzielone będą w spo­
m inali k iedyś sw oich nau« 
czycieli, kolegów, szkoły, z 
n iek łam anym  w zruszeniem .

A przy okazji tegorocznej 
m a tu ry  w arto  się chyba 
jeszcze ra z  zastanow ić co 
trzeb a  zm ienić, ja k  szkolne 
p rog ram y  uzupełnić, a  co z 
nich u sunąć aby  n azw a 
„św iadectw o dojrzałośc i” n a ­
b ra ła  istotnego sensu, a b y  
była bardziej n iż  do tąd  p ra ­
wdziwa.

MAREK W AW RZKIEW ICZ
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MIROSŁAWA

Nie, jeszcze n igdy  się nie kocha­
łam. Nie zastanaiciałam  się nad 
tym. Myślę, że dobrze jes t mieć k o ­
legów, móc  się czasami zw ierzyć  
i poradzić, żeby  czasami pomogli. 
Tak, m a m  takiego kolegę.

Walsro 8« sfr. TJ
belfrach  i o  m atu rze . N a j­
w iększym  przeżyciu, na jw ięk­
szej em ocji z la t szkolnych. 
Bo były m atu ry  'żn e  — su ­
row e, w ielu oblało lu b  dęte
— zdało 100 proc. m a tu rzy ­
stów , a le  zaw sze pozostaw ało 
tak  s a m a  w ielk ie przeżycie, 
em ocja, i pozostał zaw sze tak  
sam o m iły i a k tu a ln y  tem a t 
do  w spom nień.

Ju ż  n iedługo zobaczysz na 
ulioach obok szkół — ich — 
odśw iętnie ub ranych , w  cie­
m nych g a rn itu ra ch  z zacię­
ciam i po pierw szym  goleniu, 
lub  w białych bluzeczkach, 
inaczej niż zw ykle uczesane. 
Będą rozpraw iali gorączkow o 
z w ypiekam i na  tw arzy , bę­
dą oblegani przez rodziców. 
I w łaśnie ma ten  w idok p rzy ­
stan iesz  na chw ilę i pom y­
ślisz. policzysz: to  już trzy  
la ta  -  pięć la t, dziesięć lat...

Czy byliśm y tacy sam i? 
Młodsi czy s ta rs i?  M ądrze j­
si? Czy trochę pow ażniejsi?
— jacy  w łaściw ie oni są? 
K im  oni są?

BOGUSŁAWA
Po m aturze  idę na politechnikę,  

na wydzia ł budow nic twa lądowego. 
Tak, m a m  zainteresowania m a tem a ­
tyczne. Do sw oje j  szkoły  chodzę 
cztery lata. Myślę, że ona różni  się 
bardzo od innych  szkół. C zym  się 
różni? Serdecznością i przyjaźnią  
w  stosunkach m iędzy  nauczycielami  
a uczniami, tym , że się czujemy  
tu ta j  jak  w  rodzinie.

Jj R ?Y W ILMAŃSKI

E S E j ,
D Z I E N N I K ,
reportaż

Stanisław  C zernik
[ ten skrótow y sposób o- 

można by k s iążk ęS ta - 
f(Mawa C zernika. Trzy  Pod-

W)dv tlZy tu rystyczne przy- 
Sarŝ . trzy różne form y pi-

I ,1;*  się szczęśliw ie zloży- 
dw a 7. k ra jów , po któ- 

■fcfz .W()iażow ai au to r, są  dla
» t n c g o  polskiego czy- 
C n ,  ~ raw ie zuPu*nie n ‘e

“nik
-̂*10dzi o stosunkow o 

fjy A lbanię i odlegle C hi- 
tfari .sza znajom ość ludzi, 
¡ ^ j i  i k u ltu ry  tych k rn- 

J ^ t  w ięcej niż n iew iel-
k  w C zern ika w nios-

naszą bardzo n iepeł- 
Rrr|en taryczną, a cza" 

fiie 'Vr<?cz spaczoną w iedzę 
®artv i!*'? dużo now ych, po- 

j j c*i li te ra tu rą  in form acji. 
Podróże“ w  sposób 

od d ani«.v różn ią  się jed n ak  
DuKi|‘i,es^.tków  podróżniczych 
ńosi . •)*• K siążka nie p rzy- 
c?,Vn. niejako  z lotu p taka  
iys, lon.veh obserw acji. T u- 
hogiftCzi?a Przygoda w sp arta  
Jc '^ l i t e r a t u r ą  przedm iotu , 
Hlyśi . P re tekstem  do prze 
P!s? ‘ refleksji. C zernik 

® tym  co widział-' t sly- 
Podi-° plsze >nie jako  przy- 
''’iern°VVy ° ^ se rw a tor, m a bo- 
Wi0 , Za sobą potężny bagaż 
Ali S  C7-y to  o rozgryw kach 
S?a aszy z Ib rah im em  P a ­
lt^ ^  początkach X IX  w ie- 

v'y.,° S kanderbe  gu, m u- 
fów ,  Jaskim, w alce B ułga- 

Sh r lcam >'-. 
^ ° , tkaniom  C hińskim " pó- 
8\ve'i ! ,ai_itor n iem al połow ę 
ity).,,. l£>żki. P rob lem y Chin. 
* * * * *  Chin dzisiejszych, 
C2riyc) '  w iele n ieraz  uprze 
6t>eC i. °P inii i sądów . A 

nie w ystarczy  przc- 
^Ueon W Sazecie n o ta tk a  o 
Cina przez K óntunisty- 
^«ecl c ^ in  apelu  po-
Poła„. lneS° p isan ia  wic-tszy, 
^iers?0113 7- in fo rm ac ją , iż 

?  tych pow stało  na ów 
■̂Do '  a m ilionów . K onie- 

cho<; lest — dla zrozum ienia 
cl‘irklf , C7<?ści tzw. polityki 
**0żón '/ — u k a z a n ie  całej 
^errińw tam tejszych  p ro- 
^ n k ó ^ ’ całej sp e c y f ik i  s to -  
*nac ' r\ by po jąć  ogrom ne 

u k u l tu r o w e  teg o , 
Ho y S>Q paradoksalne- 
^CikonM S tan isław  Czernili 
4y( t b a r d z o  w ie le . Zbli- 
, 'llnilr0VViGrn P o ls k ie m u  czy - 
’ 'ak k ra > tak  odległy
•He t 'eznany. Odnosi się to  
<ci k-. ? i^° ..ch ińsk iej“ czę- 
8*n Na p r z y k ła d  n a -
^'ałobJf ,a °  b lisk iej i zda- 
jfist się /n a n e j B ułgarii 

s ię  — bardzo  
1eRo na y  św ie tle  k ap ita l­
ni. 'd z i e n n i k a  bu łgarsk ie-

tylko chyba jedno  za- 
*>tirę o°n '°  i to raczej m d  

W ydaw nictw a. By- 
łla kn -"' '3eWno nieżie, gdyby 
S Ł ksia_?kI znalazła  się 
*ycji " ’’afia. Taki zestaw  po- 

tw ijby  pene trow an ie  
®j| daw nie j publika-
ksiąj/ Powyższe tem aty . A 

!! tak ich  pene trac ji 
pFiys»08' Spraw dza się w idać 
*̂*1 a» 'V' p °  aDetycie  rosną- 

Sic>a rniarę jedzenia. Zwła 
nrm?' Cdy spożyw am y coś 

awdę dobrego.

Czernik — «Trzy
* *• Wydawnictwo T,ńdz- 

^  l i ' 81, naklad 3 tys. cgz. ce-

JOLANTA STANISŁAW

Nie będę  s tud iow ała, przyna jm nie j  
na razie. Pójdę do pracy. No, chyba  
do biura, jeszcze dobrze nie w iem  
gdzie, nie. m a .i fachu. O czym  roz­
m aw iam  z koleżankami? O ty m  co 
mnie najbardziej in teresuje  — ży­
cie towarzyskie , sport, f i lm . Nie, 
na lekcjach nie d y sk u tu je m y  o f i l ­
mach.

M atu ra  n a  pew no je s t w
pew nym  sensie fikcją , n ie  m a 
bow iem  mowy w olbrzym iej 
w iększości w ypadków  o do j­
rzałości um ysłow ej, o  sp re ­
cyzow aniu się  i u trw alen i^  
zdecydow anego św iatopoglą­
du. N ie m a także  choćby za ­
lążków  życiow ej filozofii, n ie  
m a w  końcu m ow y o p o sta ­
w ionym  w ty tu le  problem ie 
„my i św ia t”. To w szystko 
przychodzi n a  pew no juz  po 
egzam inie  dojrzałości.

O sw oich w ychow ankach 
m ów ią nauczyciele:

T rzeba bardzo  w yraźn ie  
zaprotestow ać przeciw ko roz­
pow szechnionem u w  spo łe­
czeństw ie sądow i, że m ło­
dzież je s t zła, cyniczna, T y­
m i określeniam i m ożna objąć 
ty lko  n iew ielką  je j grupę. I 
tru d n o  się dziwić, że tak a  
g ru p a  istn ieje. P rzed  m ło­
dzieżą bow iem  staw ia  się 
w ysokie w ym agania , nie d a ­
je  się je j na tom iast dobrego 
przyk ładu . R ozpadające się 
rodziny, p ijań stw o  i m a lw er­
sacje  o k tó ry ch  ciągle się 
słyszy — w zestaw ien iu  z 
p rzykazan iam i rodziców  n ie  
b rzm ią przekonyw ująco. Po­
za na pew no przem ija. Je s t 
ona w ynikiem  n a tu ra ln e j r e ­
ak c ji na pew ne p rzejaw y  ży­
cia społecznego. W iele d la  
m łodzieży zrobić może szko­
ła. k tó ra  p racu je  p rzec ie j w 
ta k  ciężkich  w arunkach , n a ­
uczyciel przez pow ażne tr a k ­
tow an ie  sw oich uczniów. 
W iele zrobić może organ iza­
cja m łodzieżowa. N iestety, 
ZMS w  szkołach działa 
w ciąż jeszcze n iem raw o i nie- 
opera tyw nie , obejm uje n ie ­
w ielką część młodzieży. W 
tych  w aru n k ach  zaczyna się 
doceniać ZMP, k tó ry  m im o 
sw oich bardzo licznych b łę ­
dów był organizacją jedno­
czącą młodzież i p rzy k ład a ­
jącą  w ielką wagę do sp raw  
je j zew nętrznej rep re z e n ta ­
cji.

M im o w szystko młodzież

Nie p rzypom inam  sobie tak ie j  lek ­
cji, k iedy  można by było zupełnie  
szczerze powiedzieć o swoim  sto­
su n ku  do śiciała i  jego ¡rroblemów. 
M y 10 sw o im  gronie też nie rozm a­
w ia m y  na te tematy. To  chyba  
sprawa atmosfery. Jes teśm y zasypa­
ni fak tam i ,  datami, terminami, po ­
jęciami, definicjami, to ską d  m oże­
m y  widzieć świat?

SYLWESTER Chcę iść na prawo, żeb y  po tem  
zająć się przestępczością wśród nie­
letnich, J u ż  od dwóch lat interesuję  
się ty m  problemem ,  m am  wiele zna­
jomości w  ty m  światku . Co m yślę
o swoich rówieśnikach, o m łodzie­
ży? Jest  dobra. Ale jednocześnie  
upozowana, ta poza narzucona jest  
z góry. S a m  nie w ie m  skąd  się 
biorą te style, te fasony. Jeśli jest 
w olny  czas, to  co można robić? Idzie  
się do kawiarni,  w  sobotę na  
„ubaw”. T a m  gromadzi, sie ta złota  
młodzież. No, a k iedy  wejdziesz  
m iędzy  wrony...  Z M S  w  szkole  nie 
widać, to zn a c iy  w  naszej szkole. 
Zbierają sk ładki,  czasami organizują  
jak iś  w ys tę p  na akademii.

KRYSTYNA Nie uw ażam , że można m ówić
o jak ichś  rodz innych  stosunkach  
w  szkole. Jest  ten o fic ja lny stosu­
n ek  m iędzy  profesorami a uczniami.  
M am  .zainteresowania h u m a n is tycz ­
ne, in teresu je  m nie psychologia, li­
teratura. Szkoła na pew no  nie  
uwzględnia rzeczyw istych  potrzeb  — 
nie zaspokaja zainteresoioania lite­
raturą  współczesną. Zan;jx>kajamy 
je metodą: każda noga na  w łasną 
rękę. C zy  jes tem  wierząca? Bo ja 
iinem... czy to takie uiażne?

K IN ^A

Mam zainteresoim nia  malarskie,  
pójdę na Wyższą Szko łę  Plastyczną. 
Myślę, że m łodzież  jest bardzo po- 
ioierzchoivna, n iczym  się głębiej nie 
in teresuje , jes t jakaś  zblazowana.

Z w ielu rozm ów, k tó re  
p rzeprow adziłem  w gab ine­
tach  dyrek to rów , n a  k o ry ­
ta rzach  szkolnych w  czasie 
pauz, n a  u licy  p rzed  szko­
łą, w ybra łem  k ilka n a jc ie ­
kaw szych w ypow iedzi. Mogę 
p raw ie  ręczyć za ich szcze­
rość. C zasem  m im ow olną, 
przez u ryw kow e zdanie, 
k tó re  się p rzypadkow o w y­
m knęło, czasem  szczerość 
zupełn ie  św iadom ą. M ówili 
p rzew ażnie  o sobie, o sw o­
ich rów ieśn ikach . M ówili 
czasem  w poczuciu św iado­
mości, że rep rezen tu ją  szko­
łę, że trzeba  aby  „w ypad ła” 
n a jlep ie j, a  czasam i zupeł­
n ie  sw obodnie, n ie ra z  zło­
śliw ie. M ówili in te ligen tn ie , 
dow cipnie, pełnym i o k rąg ły ­
m i frazesam i, lu b  nieśm iało, 
z  zażenow aniem , u ryw anym i 
zdan iam i. P raw ie  zawsze 
m ów ili: „m łodzież je s t do­
b ra ”, i  „n ie m a rozbudzo­
nych za in te resow ań” i  „jest 
zblazow ana”.

A utoram i tych  w ypow ie­
dzi b y li bardzo m łodzi lu ­
dzie.

I tu  ju ż  czas n a  p ierw szą 
konkluzję.

M atu ra  — św iadectw o d o j. 
rzałości. C zasam i naw et
16-letni chłopiec je s t „doj­
rza ły ” po  złożeniu określo­
nej ilości egzam inów , w cza­
sie  k tó rych  m iał się  w ylegi­
tym ow ać dostateczną znajo­
m ością określonej w iedzy. 
W iedzy bardzo  n iepełnej i 
bardizo fragm entarycznej. 
Czy m ożna pow iedzieć, że 
do jrza ły  je s t człow iek opu­
szczający szikołę ogólnokształ­
cącą k tó ra  n ie  nauczyła go 
zaw odu, n ie  d a ła  m u pod­
staw ow ych w skazów ek do 
w ykonyw ania p rostych  n a ­
w et czynności politechnicz­
nych, k tó ra  n ie  nauczy ła go 
an i współczesności, ani obco­
w ania z tą  współczesnością? 
Oczywiście nie, i to  s tw ie r­
dzen ie  n ie  je s t żadną rew e la ­
c ją , pow tarzane bow iem  było 
ju ż  bardzo często.



„KLAPS“ nr 8 W sprawie Klubu Myszki Mik
Z ca la  satys-iakc.ią og lą­

da liśm y  w ubieg ły  
caw artek  8 n u m er m a­

gazynu film ow ego K L A PS 
nadaw anego  raz w m iesiącu 
z Łodzi w  program ie  ogól­
nopolskim . Była to au d y c ja  
tem a  tycznio naw urzulaca do 
nad an e j p rzed  dw om a m ie­
siącam i. T am ta  m ów iła o 
ak to rze  film ow ym , k tó ry m  
m ozf być człow iek, zw ierze, 
kuk ie łka .

T a zaś pokazyw ała n a ro ­
dziny  ak to ra  film ow ego 1 
tea tra ln eg o . P rzed kam erą  
pro f. A ntoni B ohdziew icz i 
prof. N ata lia  Szydłow ska 
prow adzili rozm ow c o p ra ­
cy w ydzia łu  ak to rsk iego

P aństw ow ej W yższej Szko­
ły  F ilm ow ej i A k to rsk ie j 
im . Leona S ch ille ra  w Ło­
dzi. R oem aw a stanow iła  je ­
dy n ie  k ró tk ie  rzeczow e sło­
w o wiążące. S łuchacze w y­
dz ia łu  ak to rsk iego , w szyst­
k ich  jego lat. w ychow anko­
w ie prof. H anny  M ałkow ­
sk ie j. d em onstrow ali w szy­
s tk ie  ćw iczenia, jak im  pod­
łoga a d e p t swtukl ak to rsk ie j 
od p ierw szego roku , od 
pan tom im y  p rzedstaw ia jące j 
jazdę  trak to re m . poprzez 
po jedynek  łączący już ruch 
1 słowo, poprzez p race  a k ­
to ra  z m ikrofonem  aż do 
norm alnych  p rzedstaw ień  
te a tra ln y ch .

W  do d atk u  au d y c ja  od

stro n y  te lew izy jnej, od 
s tro n y  w a rsz ta tu  zrealizo­
w ana by ła  doskonale  ze 
w zględu na  e lem enty  w i­
zualne  i — rzecz p ro s ta  — 
na w alo ry  osób prow adzą­
cych. Je j znaczenie ogólne 
je s t oczyw iste. A udycja 
w skazyw ała i pokazyw ała, 
ja k  w iele pośw ięcenia i s a ­
m ozaparcia. jak  w iele cza­
su w ym aga opanow anie za­
wodu ak to ra .

Od la t tłum aczym y to  
w ciąż m łodym  ludzuom i

ciągle do  film u, do tea tró w  
nadchodzą listy  z b łędam i 
ortog raficznym i: m a m  18 
lat chcia łabym  zostać a k ­
torka f i lm ową. Gdzie  się 
m a m  zgłosić?

Na marginesie Wyścigu

O d w r ó t n a  z  g ó r y  
u p a tr z o n e  p o z y c je

Telewizja, podobnie zresztą 
jak  1 radio, zrezygnowały z 
helikoptera. Warczy toto. k i­
w a się na  boki. leci to  za wy­
soko, to za nisko, a z wido- 

i.cznoSoią nie najlepiej. Biedni 
sprawozdawcy ni© mofia roz­
poznać umorusanych kolarzy 
raz  po raz plączą się w zezna­
niach. widz ed« wścieka i kinie 
w  żywy kamiei’. poślęp tech­
niczny. Po co ma widz klać 
postęp techniczny, kiedy mo>.- 
ma . -ycofać «ię na pozycje 
sprzed kilku lat 1 po bożemu 
ustawić kamery na stadionie? 
Albo dać wieczorem film. 
kiepski iak ten z etapu War- 
czawa—Olsztyn, albo odrobin­
ki? lepszy?

Czytelnik ma oczywiście bar­
dziej sprecyzowaną opinie na 
tem at telewizyjnej obsługi Wy­
ścigu, ponieważ słowa te  pi­
szemy w piątek, a  więc po 

1 trzech zaledwie etapach, wy­
da je  ale jednak, żo specjalnie 

. zachwycony nadal nie jest. 
i Choćby te r  film ze i  rody u- 

bioglcgo tygodnia. Krótki, n ie­
dbały, fatalnie skomentowany. 
N ikt chyb,’ z widzów nie był 

i w  pełni przygotowany na to.
| że finisz jaki oglądaliśmy byl 
j finiszem etapowym, a  nie Ł—
| .powiedzmy — jednym z fini­

szy lotnych. Komentator z gó- 
| ry  sobie założył że wszyscy 
' znamy znakomicie — z mel­

dunków radiowych, rzecz ja­
sna  — przebieg walki na tra ­
sie 1 ani siie nie pofatygował 
o  oddanie atm osfery zmasań 
na szosie, czy zanalizowanie

posunięć taktycznych poszcze­
gólnych drużyn. Ot, gl(,dzlt 
sobie metodą ,,co my wldziem 
na tym obrazku“, odbierając 
nam największą emocję—mo­
żliwość w spółuczestn iczenia w 
waloo.

Otóż to  — współuczestnicze­
nia. Różnica między filmem z 
to kich czy innych zawodów, a 
między telewizyjnym sprawo­
zdaniem. polega rzecz , jasna 
na zależnościach cza«owvch. 
Coś dzieje się współcześnie, 
albo coś działo się kiedyś, 
przed tygodniem czy przyd 
trzema godzinami — to już 
nieistotne. Dlatego osobiście 
żal mi helikoptera — iw ietnie 
zdawal'śm v sobie wszvscv 
sprawę z jego -ozlicz,nvch bra­
ków. ale braki brakami, a 
wsi>61czesność czasowa — 
współczesnością. Oczywiści« 
nad podjęciem tak wiążącej 
decyzji musieli radzić nie byłe 
jacv mędrce. ale mimo to 
wydaje się być ona — łago­
dnie mówiąc — małoduszna.

A tak przy okazji — Ze 
sprawozdaniami sportowymi w 
TV w ogóle n.ie jes t najlepiej. 
Trudno krytykować wybór po­
zycji jako że niektóre kluby 
w trosce o kasę rękami i no­
gami bronią się przed ludźmi 
z kamera, a le o taki drobiazg 
iak o białe piłki — białe, 
więc widoczne na boisku — 
ktoś musiałby sic chyba raz 
i na zawsze postarać. A tym 
..ktoslcm“ winna być chvba 
właśnie telewizja — ona jest 
zainteresowana, nie piłkarze...

K LA PS n r 0 raz jeszcze 
podjął tru d  w yjaśn ien ia , raz 
resjcze. a le  w  sposób do ­
sadny i p rzekonyw ujący  po­
kazał ak to rsk ą  rzeczyw is­
tość.

W s fe rach  pedagogów  i 
rodziców d y sku tu je  
sie coraz częściej o 

cykl icznej audycji nadawn-  
nei przez te lew izję  w a r ­
szawska  z taśm  zaku p io ­
nych  w  USA. o K lubie  
M uszki Miki. Dalej tej au­
dyc ji  przedstawiać nie trze­
ba — oglądają ją w szyscy  i 
dorośli  i dzieci tak samo, 
ja k  niedzielne odcinki serii 
Disneyland. Przedm io tem  
d yskus j i  jes t  sprawa ew e n ­
tualnego w p ły w u  w y c h o ­
wawczego, jak i  serwisu k lu ­
bowe w yw rzeć  m ogą na 
m ałych  w idzów , Mówi się. 
ie  jest to propagowanie in­
nego zaola s ty lu  życia dzia- 
twti s zko ln e j niż ten. który  
m y  w  Polsce p rzy ję liśm y  
za obowiązujący. A  więc  
jeżeli u nas dzieci w  szkole  
i przedszkolu  uczą się ta ń ­
czyć k rakow iaczk i i śpie­
wać  piosenki ludowe bądi  
starannie napisane przez  
kom pozy to ró w  piosenki 
dziecięce, o tyle w  Klubie  
mali tuykon aw cy  tańczą  
fo k s tro t ty  i boogie-woogie  
śpiewają piosenki ko w b o j­
skie Ud. Zwraca sie też 
uw agę na obcobrzmiące  
im iona dzieci biorących  11- 
dział w  zabawie, na to ie

N

Słuchając radia zastanawia­
my siię często jak wygląda 
sprawa od tamtej strony. Ni<> 
każdy miał okazję zwiedzić 
radiostację, nie każdy miał na 
to czas. S tarą rozgłośnię przy 
ul. Narutowicza łodzianie m

ogół zna.ia dobrze. Nowy 
obiekt położony 23 kilomotrów 
od miasta w pobliżu Tuszyna 
jest nieco bardziej ..zakonspi­
rowany", Oczywiście, motocy­
kliści. rowerzyści czy pos!ada- 
rac samochodów mogą sobie 
urządzić wycieczkę w okolice 
nowej rad y  .stacji. Ale i wtedy 
praw dopodobne poza widocz­
nym z d a ’«*ka masztem nada­
wczym rad ia  (zd ¡ecie obok) 1

ogólną panoram ą w zgórza z 
budynkami nie zobaczą nio 
więcej.

A wlec popatrzmy na zdję 
cia. Oto szara szafa nadajnika 
łódzkiego o mocy 50 Kilowa­
tów a pracującego na fali 210 
metrów. Przestronna. w 'dna 
sala wyłożona tworzywem pla­
stycznym. Biurko inżyniera 
kontrolufąc^so praco aparatu ­
ry przez obserwowanie całego 
szeregu przyrządów pomiaro­
wych. Za ta ścianą żarzą się 
pod errom nym  napięciem 
dzi.M atk' Inmn rralvch i du ­
żych, (zdjęcie dolne).

Oto właśnie ieden z zespo­
łów lampowych nowego na­
dajnika Porównajcie z wiel­
kością lamp w waszych od­
b io rn ikach  radiow ych, (zdję­
cie górne).

to rzeczywistości m ówią one 
po angielsku, a speaker  
m usi t łumaczyć tekst,  że 
stanowi to o obcości cyk l i­
cznej i chętnie  mimo to 
oglądanej audycji.

¿ e  wreszcie biorąc wzór  
z dobrego pom ysłu  w y tw ó r ­
ni Walta D isn eya  należa­
ło raczej s tworzyć  u nas 
polską wersję takiego k lu ­
bu. k lub u  niekoniecznie  
m yszk i  Miki.

W ydaje  się jednak, że 
podysku tow ać  na ten tem at  
warto. A le  trzeba pamiętać  
nrrede w szy s tk im  o j ednym  
Nie ma u nas obowiązku  
oglądania telewizji. Jeśli. 
w ięc rodzice uznają. że 
K Iu t  M yszk i M ik i w yw iera  
złu w n ły w  na ich drieci. 
niechże zam kną  telewizor. 
C :y w yw iera  taki ti>płyv>9 
Nie sądzę. A u dyc je  K łubu  
oprócz w spó lnych  weso­
łych zabaw, k tóre też opo­
wiadają o tym ,  ja k  ży ją  ' 
bawią się dzieci w  innych  
krajach, zawierają znaczne  
i bard 'o  non^zajr^p ,seru'l- 
sy kron ik  dziecięcych ze 
świata. Opowiadaja  j, poka» 
żują  d z iw y  przyrody, w resz­
cie dają św ie tne  kró tk ie  fil’- 
mi; rusu nko w e . Nie bó im y  
się też Icoiobojskich piose­
n e k  skoro ulubioną zabawa  
naszych m łodych lat też 
byli kow boje  i  Indianie. A

ie  d jiec i biorące udział 
Klubie m ówią  po a n 8 e ‘ "- 
— nich zachęci to na> 
pociechy do nauki tego 
zyka .  A  że  tańczą wCSCl!(l 
ry tm iczne tańce — cóż 
dziłoby obok krakow i“c'  
ków  um ieć i to?!

I na  koniec: czy  u, i , r , 
czy należy  i czy in0lM 
skopiować wzór J
M yszk i Mik  i i realizo10̂  
taka audycje  w  naszej 
leujizjl rezygnując z tfl 
am erykańsk ich?

Naśladować nie w nrln 
nie wypada. Prawdopod  
nie niczego podobnego PrJh 
naszych możliwościach  
zrea ll iu jem y. a poza . , 
pam ię ta jm y ,  i e  siła Kft*°. 
Myszki M iki leży w  
na półkach arch iwum  > 
m  owego stoi k i lkadzies 
czy k ilkase t pudełek  z d f 
tow ym . przyg o tow a nym  ”, 
wicie miesięct naprzód  
terialem f i lm o w ym .  • 
tk w i  w  ciągłości ^  ¡t 
Tej ciągłości u  nas ,rl°.( 
zabraknąć  — m ieliśm y  
raz tego dowody. A  lł  : 
dy  rozczarowanie dzie 
żale. pretensje.

Siła k łubu  Miki tk w i
szcze w  osobie sam ej  wl/“ 
ki. N ajpopularnie jsze j *  
tork< fi lm ow ej świata, j. 
kogot m y  m am y?  
Kicia.lkowską?

CZWARTEK, 11 MAJA BR.
11.00 Program dla szkól: Język 

polski „Narodziny steny na­
rodowe.) (dla klas IX) <w).

lt,3o Przerwa.
16.55 Program  dnia (Ł. — lok.).
17.00 x iv  Kolarski wyAdg Poko­

ju. Sprawozdanie z zakoti- 
czfcnia IX etapu nu trasie 
Lips.k — Karl-Marxstadt. 
Transm isja z Karl Marxstadt 
(prze/, Katowice).

18.00 Film '  .serii „Przygody sir 
Łtncctota pt. „Pośrednia ra ­
sa" prod. angielskiej IW).

18.30 PKP (W).
18.40 Młodzieżowy program pu­

blicystyczny ryt. ..Sad udaj« 
sic na naradę*' (W).

tf).::o Dziennik telewizyjny (W),
19.55 Wszystkie dni tygodnia 11*. 

— lok.).
20.25 Recital fortepianowy sadak 

Culseoen (Turria) (W).
20.50 Teatr ..Kol>ra“ widowisko 

sensacyjne Pt. „Kryptonim 
Mściciel" wg J, Janczura 
(f„ — ogrMnop.).

21.50 Ostatnie wiadome,1Sc-I (W).
PIĄTEK, 1! MAJA BK.

17.55 Program dnia IŁ. — lok.).
18.00 Program  dla dzieci: Filate­

listyka (K),
18.10 Program  pt. „Szukamy ak­

torów wśród ęlztecl" (L. — 
lok.).

18.25 Songi l wiersze Bortolda 
Brechta (W).

19.00 Wszechnica TV „Gruczoły, 
hormony i bioregulacja" — 
program z cyklu „Historio 
/  te.1 ziemi" rW).

11.30 Dziennik telewizyjny (W).
19.W) Program publicystyczny (Ł.

— lok, i.
20.05 Film fab. nr od. rtirmuiskle1 

„Statek z dynamitem “ (Ł. — 
lok.).

21.30 Ostatnie wiadomości (W),

TclowUyJny kurs 
Wy (W).
Program tygodnia (W). 
Program tygodnia 
lok.).
Paragraf i fajka (W). . 
Dziennik telcwlzj iny 1 
„Pega*" magazyn kult11

<W)- ««if) Film fab. prod. fn 'flï‘u ..d 
„Zora, Kora i Mus/ka" 1 
Ostatnie wladim osc' fv  ̂
..Piosenki frnacuskle1' 
widowisk» rozrł wkowc *

Snbrfna 
speakerka  telew izji 

b ry ty jsk iej.

NIEDZIELA, 14 MAJA B»-
14.00 „Spacer w aleje“ —

ta z (W). «*
14.30 Teatrzyk dla przeds/K0 

ków (W). *
13.00 Niedzielna Biesiada i1" 

ogólnop,).
16.00 Estrada Poetycka (W) ' .1st1 ł* VI ™

SOBOTA, 13 MAJA BK
11.00 Program dla s/.kól: Grojrra- 

fla „Nlcspokolna ziemia11 
<11 a klas V (W).

11.30 Przerwa.
16.10 Program <lnia (L. — lok.).
16.13 XIV Kolarski WvM’ig poko­

ju. Sprawozdanie z zakort- 
<*zenla X ołaiiu nn trasie 
Karl-Mar xstadt — Karlov« 
Vary. Transmisja * Karlo- 
v.vch Varow (przo^ Katowi­
ce).

17.15 Sprawozdanie z mfçrt'/ypart- 
«IwowvH h zawodów pî.vwar- 
k id i Polska — Szwecja (W),

16.30 Film z serii T)isneV- 
„Nowodcf poetyckie“

17.20 Sprawozdnnie r. y
stwowego meczu pliki 
nej CSRS — Szkoda. 1 r 
»misja z nratvs!awv

18.15 Kronika Ziemi
— to**).

18.15 ».Wyraaty obce** tolotur 
(W).

IMS Dziennik telewizyjny
20.30 ..Człowiek bez tu tra“ * 

fjib. prod. wloskie ł i W)*
21.55 Film krótkometrażowv  ̂ ^
22.15 Wiadomości sportowe: 

port«* filmowy 7 «V 
Czeskie! (zakoiłryenie 
Kolarskiejfo Wyścigu P*
jU) (K).
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N A D f P F M  

T E M A T

O PRACY W AM ATOR­
SKIM  ZESPOLE TEA TRA L­
NYM PO W IEDZIELI NAM:

P. ZYGMĆTNT G A J D A

P ra c a  z zespołom  am a to r­
skim  jest bardzo in te re su ją ­
ca jakko lw iek  i tru d n a . W y­
m aga od reżysera w iele 
W łasnej Inw encji i zrozu­
m ienia aktorów . N iem niej 
jednak  w yniki p racy w yna­
gradza ją  cale je j trudy .

P. ZOFIA  M A R C I N I A K

P raca  w  zespole am a to r­
skim  w ym aga od ak to ra - 
am atora dużej dozy w y­
trw ałość oraz zdyscyplino­
w ania. Świeżo upieczonem u 
adeptow i sztuki ak torsk iej 
dużą trudność sp raw ia  przy­
zw yczajenie się do sw obod­
nego poruszan ia  się na sce­
nie o raz  um iejętność na­
w iązan ia  k on tak tu  z w idow ­
nią. W spółpraca z reżyserem  
pom aga usunąć trem ę.

P. JERZY  P  Y F E L

Jak o  d la  nauczyciela p ra ­
ca w  zespole am atorsk im  
jes t d la  m nie bardzo  cieka­
wa. D aje bow iem  dużo ko­
rzyści w  p racy  zaw odow ej.

Zdobyta w  ten  sposńb w ie­
dza um ieję tn ie  przekazana 
w ychow ankom  pozw ala
w zbudzić u n ich w iększe 
za in teresow anie się tą  dzie­
dziną ku ltu ry  nie ty lko  w 
charak te rze  konsum enta. 
U ważam , że bardzo w skaza­
ne byłoby w iększe spopu­
laryzow anie ruchu  am ato r­
skiego w śród m łodzieży 
szkolnej, zw łaszcza w ośrod­
kach, k tó re  nie posiadają  
zaw odow ych zespołów  te a ­
tra lnych . O żywiłoby to zna­
cznie m artw ą  dotychczas 
atm osferę  w tychże o środ­
kach.

R ozm aw iał: LU W

€ >

•  P ierw szom ajow a „T ry ­
buna Ludu“ zam ieściła ko ­
lum nę m ateria łów  pośw ię­
conych p rob lem atyce n asze­
go m iasta  — szkoda tylko, 
że n iew iele  m iejsca zajęły  
na  rzeczonej kolum nie sp ra ­
wy k u ltu ry , tak  is to tne  w łaś­
n ie  w Lodzi. •  B ardzo nam  
się podobała p iosenka M i­
chała  T argow skiego pt. 
„Łódzkie k w ia ty “ spopu la­
ryzow ana ostatn io  przez 
expressow e spo tkan ia  z 
p iosenką — nieste ty , jak  to 
często byw a, tekst n ie  jest 
szczytem  literack iego  k u n ­
sztu. •  W arto  obejrzeć c ie­
kaw ą  w ystaw ę „Z dziejów  
w łók ienn ic tw a łódzkiego" — 
eksponow aną od początku 
m aja  w M uzeum  H istorii 
W łókiennictw a. •  N iedaw no

K lub M iędzynarodow ej T ra ­
sy i K siążki zorganizow ał 
ciekaw y koncert w spółczes­
nej m uzyki bu łgarsk ie j — 
m elom ani dz ięku ją  i proszą 
o dalsze in te resu jące  w ieczo­
ry  tego typu. •  W ygląda na 
to, że ostatn io  pan u je  m oda 
na  Lódż — rów nież i w a r­
szaw ska „N ow a K u ltu ra “ 
pośw ięciła sw ój p ierw szom a­
jow y num er lite rack im  sp ra ­
wom naszego m iasta. •  
O statn io  po p u la rn a  „K aruze­
la" doczekała się w ydania 
w języku rosyjskim  — re ­
alizatorem  tego ciekaWego 
przedsięw zięcia jes t re d a k ­
cja  „Głosu Rosyjskiego". 
•  Z in ic ja tyw y  U niw ersy te­
tu  Łódzkiego i S tow arzysze­
n ia  D ziennikarzy Polskich 
zorganizow ano w naszym  
m ieście sesję naukow ą po­
św ięconą (>« rocznicy len i­
now sk iej „ Iskry". •  W Lo­
dzi gościliśm y niedaw no 
znakom itą  skrzypaczkę W an­
dę W iłkom irską, znanego 
radzieckiego reżysera  film o­

wego G. K uźniecow a oraz 
popularnego „K isiela" — 
S tefana  K isielew skiego; jak  
w idać sam e znakom itości. 
•  K ilka dni tem u o tw arto  
w O środku P ropagandy  
Sztuk i w ystaw ę prac n a ­
grodzonych na konkursie  
„Lódź w plastyce" — w arto  
ją  obejrzeć. ® Znów  po­
kazały się na szybach łódz­
kich sklepów  przeokropne 
napisy „rek lam ow e“ — p rzy ­
pom inające jako  żywo tw ó r­
czość odpustow ą pierw szej 
próby. <9 Robotniczy T ea tr 
Poezji (jedyny w Polsce) 
przy ZPB im. A rm ii L u­
dow ej p rzygotow uje p rogram  
pośw ięcony Łodzi. •  W kon­
ku rs ie  n a  w iersz ogłoszony 
w zw iązku z Festiw alem  
K ultu ry  S tuden tów  przez 
R adę N aczelną ZSP — I n a ­
grodę o trzym ał łódzki poeta 
K onrad  F re jd lich .

W IL.

l^ou/eipif

mazijca

Piórkiem po aktualnościach
W tym samym clroiu, w  k tó­

rym prasa doniosła o  locie w 
kosmos m ajora Gagarina, za­
mieszczono również wiadomość 
o rakiecie wystrzelonej ma P u ­
styni Błędowskiej. W zasobni­
ku rakiety znajdowały się — 
rzecz nad wyraz znamienna — 
dwie białe myszki.. W tej sy ­
tuacji należy przypuszczać, że 
za paltwo posłużyła rakiecie 
nasza narodowa m ieszanka 
Spirytusowa.

Któregoś z minionych n ie ­
dawno dni, o godzinie trzeciej 
mad ranem, A leje Kościuszki 
stały się areną iście cyrko­
wego widowiska. Oto sam o­
chód mattoi „Spartaik", wioząc 
Pięcioosobowe pijane tow a­
rzystwo, wywrócili się do góry 
¡kołami i  w  takiej wyszukanej 
pozycji przejechał jeszcze k il­
kanaście metrów, aż ugodził 
ina.s:ką w drzewo.

Ponieważ po pierwsze —• 
działo się to  w pobliżu słyn­
nego lokalu SPA TIF-u, po 
drugie — do opisanego spo­
sobu jazdy potrzeba odrobiny 
fantazji właściwej artystom , 
i po trzecie — pasażerowie

„Spa/rtaka“ wyszli z opresji 
cało, domniemywaliśmy, żo 
tym i pasażeram i byli właśnie 
bywalcy SPATIF-u. Spotkało 
nas jednak przykre rozczaro­
wanie. Wóz prowadził — jak  
się okazało — ob. L. S., z  za­
wodu —i technik dentystyczny.

W num erze 3 „Twórczo­
ści“ znaleźliśmy opowiadanie 
Stanisława Czyciza pt. .,A nd‘. 
Poeta, wybierając się na Fe­
stiw al Zaczynających Pisać 
i  Zapowiadających Się, re la ­
cjonuje:

„...dopiero gdy byłem b li­
sko domu Anda. uświadomi­
łem sobie, że idę do niego, 
aby jechać na  ten zjazd, że 
przecież już w domu, u sie­
bie. ubierając się, musiałem 
o tym myśleć, przecież te 
jakieś drobne przygotowania: 
teksty, szczoleeaka do aębów, 
paczka kondonów..."

Ciekawi jesteśmy, w  jakim 
celu poeta wziął na zjazd 
szczoteczkę do zębów?

* * *

Na łamy prasy codziennej

1 tygodników trafia ją  coraz 
częściej ogłoszenia reklamowe, 
które są właściwie małymi 
poematami — oraz wzrusza­
jące rym owane zalecenia. N ie­
dawno znaleźliśmy takie oto 
zalecenie z zakresu higieny if 
osobistej:
„Chcesz być zawsze zdrowia 

wzorem — 
myj się rano i wieczorem!“ 

Zalecenie to ma pewną lu ­
kę t dlatego też proponujemy 
uzupełnić je  następująco:
„Gdy wyglądać chcesz prze­

cudnie —
myj się nocą i w południe!“ 
albo też:
„Gdy ci w  głowie klepka

trzasła — 
pisuj rymowane hasła !'•

T, G -r

PRZEPRASZAM Y kol. R o- L ite ra tów  Polskich w  nocie
m a n a  L o b  o d ę  za pom i- zam ieszczonej w  poprzed-
nięcie jego nazw iska w  nim  num erze „O dgłosów “
składzie now ego Z arządu  („Inform acje  i zaczepki“). 
O ddziału Łódzkiego Zw.

R y s z a r d  D o ro b a

e t y  v< a , ety  /“ »"W #

R A D A
T a k  popy tem  sw ym  gospodarz s\r~~~ 

byś mógł zaspokoić podaż. 1
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Znaczenie wyrazów: 
Poziomo — 9) Ryba z rodzi­

ny frędzlowatych, 10) Twier­
dzenie przeciwstawne. 11) Prze­
zroczysta tkanina, 12) Przy­
stań, 13) Środkowa część 
Pótwy&pu Bałkańskiego. 14) 
Mechanizm zegarka. 16) Sko­
rupiak, 17) Papiery urzędo­
we. 21) Jodynę, samotne, 23) 
Błoto. 24) Jodła karpacka. 25) 
Odmiana malarstwa abstrak­
cyjnego, której twórcą byt W. 
Strzemiński. 26) Rzeka we 
Włoszech Środkowych, 27) G a­
tunek papugi. 28) Potrawa

mięsna, 30) Skutek, wynik, 
wrażenie, 31) Odpowiednio 
wyprawiona m iękka skóra o 
włochatej powierzchni. 33. Pro­
dukt z węgla kopalnego. 33) 
Rodzaj mgły. 37) łm!<; żeń­
skie, 40) Liczba, 41) Obelga, 
zniewaga słowna, 42) Tętno, 
44) Zwierzę futerkowe, 45) 
Osoba występująca w teatrze 
w rolach przeważnie niemych 
i nie wchodząca w skład 
działających postaci scenicz­
nych. figura.nt 46) Wybryk, 
swawola: ryzykowna lekko­
myślna wyprawa.

Pionowo — 1) Zestawienie, 
porównanie, 2) Rzeka w Pol­
sce, 3) Przerwa między ak ia ­
mi przedstawienia teatralnego, 
4) Jednostka pomiarowa prze­
strzeni międzygwiezdnych, 5) 
Tektura, 6) Warszawa« 7) 
Aliaż. 8) Taniec węgierski, 
15) Tartynkn. 16) Lubi konie, 
18) Szeroka, piękna ulica mia­
sta  będąca miejscem space­
rów i przejażdżek, 18) Rośli­
na zielna lub drzewiasta °  
mięsistych liściach; symbol 
sm utku I goryczy. 20) Jedno­
stka ndtężenia prądu elek­
trycznego. 21) Koziołek w po­
wietrzu. 22) Przód nazwiskiem: 
tytuł uczonego, p> naswMku 
— tytuł książęcy. 29) przysm ak 
kulinarny rak morski bez 
kleszczy, 32) Utwór muzycz­
ny o swobodnej iorm le 34) 
llbiór staropolski, 36) Osła­
nia oko, 38) Sloiycz, 39) Ze­
garek stosowany w technice 
l sporcie, 43) Służy do prze­
siewania mąki. 44) Pięć tuzi­
nów.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 
N-RU 11
POZIOMO — Szczepan, fono­
gram, kulfon, pluton. Uran, metr, 
Szampania, Orawa, Kuraś, Arna- 

<lo. tafla, pinla. opoka, mote’, 
Opole. acrolojria, stęp, kran, i>or- 
ter, litera, integral, adiutant. 
PIONOWO — sztufada, zdun, a- 
«ona, Orion, grom, metronom, 

kantar, nektar, sz.alamn.la. arahl- 
noza, kilim, Świat, Koluszki, po­
stęp, kotara, remanent, rzepa, 
gwizd, pole. kret.
Nagrody książkowe za rozwiąza­
nie krzy/rtwlti wylosowali:

1. FRANCISZEK M1KASZE- 
WICZ, Pabianice, ul. Warszaw­
ska 121 m 2.

2. JANUSZ DERECKI, Czarna 
Woda, Zakłady Płyt Pilśniowych, 
vow. Starogard Gdański.

z E l £ Ł l D 
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Dziś zagadka historyczna. 
M imo to, zadan iem  C zytel­
ników  będzie odgadnąć p ra ­
w idłow e liczby, Do tego jed ­
nak po trzebna  jest zn a jo ­
mość historii. A zatem :

1. Iłu Bolesław  K rzyw o­
usty m iał synów ?

a) ośm iu?
b) czterech?
c) pięciu?
2. Ilu królów  o im ien iu  

K azim ierz rządziło  w Pol­
sce?

a) dw óch?
b) czterech?
c) jeden?
3. P raw o m iejsk ie  o trzy ­

m ała  Lódż w w ieku:
a) X III?
b) X V?
c) X V III?
4. Ile  la t trw a ła  w ojna  

Polski z Zakonem  K rzyżac­
kim  rozpoczęta w 1454 ro­
ku?

a) trzynaście?
b) siedem ?
c) trzydzieści?

R ozw iązania prosim y n a d ­
syłać w te rm in ie  tygodnio­
w ym  w yłącznie na ka rtk ach  
pocztow ych. W śród C zytel­
ników . którzy nadeślą  p ra ­
w idłow e rozw iązania  rozlo­
sow ane będą nagrody książ­
kowe.
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WYPADKOWY 
MIESIĄC

Je s t nim  w łaśn ie  m aj. 
W ynika to  niezbicie ze s ta ­
tystyk , w ykresów  i an a liz  
Ł ódzkiej K om endy Ruchu 
MO. W m aju  1960 r. zanoto­
w ano  w  Łodzi 72 ciężkie 
w ypadki. In n e  w ypadkow e 
m iesiące w  kolejności: lipiec 
(66), g rudzień  (55 — w iado 
m o, gołoledż) i w rzesień  (43
—  pow roty  z w akacji). N a j­
b ard z ie j w ypadkow e dn i, to
10, 20 i 30 każdego m iesią­
ca  (w iadom o — w ypłaty) 
o raz  p ią tk i (nie d latego, że 
fe ra lne , a le  d latego, że ta r ­
gowe).

[ i,Szczyt" ■'wypadków no tu je  
się  w  godzinach m iędzy 15 
a  18 o raz  m iędzy 12 a  15.

N ajw ięcej w ypadków  zda­
rz a  się  na  u licach: P io tr­
kow skiej, S ienkiew icza. K i­
lińskiego, Al. K ościuszki 1 
G łów nej. Są to w ypadki, w  
k tó rych  s tra ty  m a te ria ln e  
b ądź  odpow iedzialność cy ­
w iln a  p rzekracza  1000 zł. 
U licą  w ypadków  śm ierte l­
nych jes t P ab ian icka . W 
ogóle w ypadki śm ierte lne  
sk u p ia ją  się na a rte ria ch  
n iekon tro low anych , tzw . 

k rańców kach .

Pow yższe podajem y nie 
ty lko  gwoli- p rzestrogi, lecz 
także  gw oli pochw ały  m etod 
p racy  K om endy Ruchu MO, 
k tó re  są  coraz bardziej p re ­
cyzyjno. Ju ż  nio na „pi razy 
oko“ a le  w edług ścisłych o- 
bliczeń m echaniki ruchu  
drogow ego obsadza się s ta ­
now iska robocze ludźm i w 
n iebieskich  m undurach , w 
b iałych  czapkach, z b iałym i 
m ank ie tam i. R ezu lta t — 
zaham ow anie  w zrostu  licz­
by  w ypadków  m im o d y n a ­
m icznego i ciągłego w zrostu 
liczby pojazdów  m echanicz­
nych na ulicach m iasta. 
O czywiście rezu lta t ten  w y­
n ik a  1 z Innych, nowych 
m etod pracy służby drogo­
w ej MO, o k tó rych  innym ! 
razem . |

czasie procesu groźnej sza.,
ki rabunkowi)-! er rorysłyczne;,
która działała na terenie Łodzi 
w cli^gu ostatnich kilku lat o- 
brońca oskai-Zonego Zdzisława 
Sikorskiego złożył wniosek o do­
puszczenie jeszcze Jednego ńwiad 
ka. Sąd Wojewódzki uwzględnił 
wniosek obrony.

Świadka Andrzeja Zawistow­
skiego doprowadzono z więzie­
nia, gdzie oczekuje na rozprawę 
za udział w napadach, pomó­
wienie prokuratora i obrazę 
funkcjonariusza MO. Zawistow­
ski przytoczy! przebieg pewnego 
wydarzenia, które odciąża w po­
ważnej mierze Sikorskiego. Po 
bliższym zbadaniu tej sprawy 
okazało się, że Zawistowski przez 
kilka dni przebywał w jednej 
celi właśnie z Sikorskimi Miał 
więc okazję do porozumienia Bię...

W czasie przemówienia stron 
obrońca Sikorskiego starał się 
dowieść, że Zawistowski Jest 
¡.żelaznym'« świadkiem...

Zaopatrzeniowcy
Starszy re fe ren t zaopatrze­

n ia  Z P B  im. O brońców  Wc 
s te rp la tt«  i— Tadeusz P. t » i  
m aw ia ł w sk lepach M Iip  
drogie  a rty k u ły  techniczne. 
Do m agazynu sprow adza! 
jednak  znacznie tańsze F a ­
b ryka płaciła  oczyw iście za 
tow ary  fak tyczn ie  zam ów io- 
"e . W sprzedażv n a d w rie k  
pom ogli mu kierow nicy  i 

ekspedienci uspołecznionych 
sklepów  T akie  postępow anie 
N aprowadziło k ilka  osób na  
ław ę oskarżonych, u odnoś­
nym  w ładzom  pozwoli na  
odkrycie jeszcze jed n e j no­
w ej techn ik i dokonyw ania 
p rzestępstw .

System  ten został już u d o ­
skonalony przez zaopa trze­
niow ców  z innego w ielkiego 
p rzedsięb io rstw a dzialn jace- 
co w Łodzi. W tym  w ypad 
ku aferzyści w ogóle n ie  
dostarczali narzędzi I a r ty ­
kułów  technicznych do m a­
gazynu fabrycznego. Skle 
py na nodstaw le zlecenia 
w ystaw iały  fak tu rę , iab ry k a  
nlaeiła. a tow ar był po raz 
d rug i sprzedaw any, ale tro i  
razem  już na n ryw atny  ra - 
ehnnełt Pom ysłow ym i zao- 
n*tr»et<|,iwearnl zaopiekow ał 
alę j u i  p io k u ra to r.

Moto-buble
Polska p lastyka  uży tko­

w a św ięci już od daw n a  
tr iu m fy  na całym  świecie. 
N asze p lakaty , książki, d y ­
w any cieszą oczy harm onią 
b a rw  i p iękn ie  dobranym i 
koloram i. N iestety, w  dzie­
dzin ie m otoryzacji p lastyk  
jeszcze nic nie m a do po 
w iedzenia. Dowód? S am o­
chody m ark i „S yrena“, k tó ­
re  w  tym  roku nadchodzą 
do  łódzkiego „M otozbytu“, 
m ają  tak  fa ta ln ie  dob rane  
kolory nadw ozia, że sto ją  
całym i tygodniam i i nie m a 
„odw ażnych" na ich ode­
b ran ie . Nie pom agają  żad­
ne in terw encje , w arszaw ­
ska F ab ryka  Sam ochodów  
O sobowych nie za tru d n ia  
p lastyka  i m a sw oje, jakże  
„specyficzne“ zd an ia  w 
dziedzin ie  kolorów .

P S . D ow iadujem y się, że
F.S.O. za tru d n ia  p lastyka, 
tylko... da lton istę .

I

Też poiihl.M
' ‘siądź proboszcz parafii w  M aryslnie, p rzybił na  

f'iblicy w kruchcic  kościoła n astępu jącą  listę  fil­
mów  dozw olonych d la  m łodzieży:

1. B łęk itna  strzała radziecki
2. D ziew czyna z g ita rą H
3. Gdy zam ilkły  działa H
4. K u rie r carsk i jug .-franc .-w iosk i
5. Łowcy tygrysów radzieck i
6. M arynarz z K om ety M
7. M ężczyzna w  spodenkach w ioski
8. W eseli w spóllokatorzy radziecki
!>. Z łam ana s trza ła am erykańsk i

10. O gniste w iorsty radziecki
11. B allada o żołnierzu H
12. K rzyżacy polski
13. N iew ysłany list radzieck i
14. K om andorzy H
15. Z akazane piosenki polski
16. C zapajew radziecki
17. Ali B aba i 40 rozbójników francusk i

R ozum ie się sam o przez się, że kto obejrzy  inne  
film y, pójdzie do piekła.

W arszaw y, K rakow a i Ło­
dzi staw iło  się na zaprosze­
nie MRN w Łodzi oraz re ­
dakcji tygodnika „O dgłosy“ 
do pierw szego w dziejach  
p rasy  polskiej, o ryg inalne­
go tu rn ie ju  na „O pisani« 
Łodzi“ . K ażdą z 23 dzielnic 
tego m iasta  w ylosow ał je ­
den rep o rte r p rzy jezdny  1 
jeden m iejscow y. Z adanie  
konku rsu  polega — jak  sa­
ma nazw a w skazu je  — na 
nap isan iu  rep o rtażu  o w y­
losow anej dzielnicy. R epre­
zen tac ja  „dookoła św ia ta” 
w składzie: A ndrzej B erko- 
wicz, S tefan  B ratkow sk i i 
W ojciech G iełżyński nie 
jes t (r.a wszelki w ypadek) 
zadow olona z w yników  ciąg­
nien ia: p rzypad ły  je j dzlel- 
n.ce „n ietypow e“. D zienni­
karze innych redakc ji tw ier 
dzą natom iast, że nie ma 
nic gorszego, niż dzielnica 
„typow a“ — iak  B ałuty. Wi 
dzew  czy C hojny. Wszvscy 
w ięc n a rzek a ja  na ślepy 
los i ostrzą p ióra (1 zęby) 
na nagrody".

Dobrze o nas mówili
W yjątkow o, raz do roku, z okazji Dni O św iaty, K siążki 

i P rasy  pozw alam y sobie zastosow ać sam ochw alczą m etodę 
„P rzek ro ju “. Czyli w  ubiegłym  tygodniu dobrze o nas mó­
w ili:

„NOWA K U LTU RA “ (Nr 18) p iórem  B arbary  Seid ler 
w  obszernym  reportażu  o Łodzi pt. „M iasto n iekochane?“.

„Jeśli Ju i jes eśmy przy 
środow isku literack im , słów 
k ilka  należy się „Odgłosom" 
Je s t to łódzki tygodnik spo- 
łeczno-literacki. Tygodnik (en 
pow stał na gruzach „K roniki" 
redagow any jc s l przez bardzo 
nieliczny, pięcioosobowy, m io­
dy zespól. Redagow any jest. 
jak  w yraził się  jeden  z  mo­
ich kolegów redakcy Inych. 
trochę „kulisow o". Ale na o- 
bronę „Odgłosów" podani ty l­
ko jeden  fak t: w Łodzi, 
700-tysięcznym m ieście, roz­
chodzi się  niecały tysiąc eg­
zem plarzy „Nowej K u ltu ry “
i „Życia L iterack iego" (w su ­
mie). W ięc społeczno-literae- jS 
ki tygodnik m usi być popular- I 
ny i łatw y. I w tedy ma za- I 
pewniony zbyt. A „O dgłosy" I 
rozchodzą się  dobrze. To g 
praw da, nio d ru k u ją  zbyt |  
tru d n e j prozy i poezji. Bo re  i 
daklorzy powiedzieli sobie: i 
„robim y pism o dla Łodzi“ I 
S tąd  k o n trow ersje  ze środo- i 
w iskiem . Bo dłuższe i trud- jj 
niejsze  utw ory nie mieszczą i 
się  w „O dgłosach". Tam m oi |  
na  debiutow ać. I  deb iu t „Od- C 
glosy" um ożliw iają. A dalej? |  
Dalej jes t rzeczyw iście nie r 
różowo. Bo pozostają pism a |  
stołeczne. A tam  nic najla - |  
tw icj t>ię dostać. Ale mimo t 
tych kontrow ersji i sporów, |  
m im o nie rozw iązanej jeszcze f 
kw estii: „gdzie publikow ać u- I 
twory tru d n ie jsze  lub  ekspe- E 
rym en ih lne?“, w ydaje mi się, I 
ie  „O dgłosy" postaw iły na do 1 
brego, zdrow ego konia. i i 
m ają  am bicje. Niech św iad- I 
czy o tym  zorganizow any o- E 
M atni« konkurs zam knięty t  
d la najlepszych reporte rów  % E 
całego k ra ju  na „O pisanie Ło- |  
dasl“ . Jeśli się  konkurs po- |  
w iedzie, będziem y m ieli n ie- |  
długo pierw szy po 100 la­
tach  w ierny opis m iasła.

zam ieszczając pew ną fa­
m ilijną  fo tografię:

„Pół setk i rep o rte ró w  z


